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jSSroSa  rrflirfryHa
Da fundacji skarbkowskiei a p. Miłaszewskim o I dziłoby 2ch czionków kom isji dla dóbr, dwóch czlon- 
djrekcyę teatru polskiego, znajduje się postanowienie, | dla rea,D0Ścl mleJS ’ -

P.  w ym aga dziś ju ż  ro zszerzen ia  a  racze j o k re -  mieckiej sceny nastąpiło, albo większa liczba p rzed -| sy _ -_ > ęraw d « ła  J U | razie zaDewne p. Holzgethan zostałby wspólnym

Ktokolwiek zostanie węgierskim prezesem m ini
strów, posada wspólnego m inistra skarbu będzie 
opróżnioną, bo gdyby się p. Lonyay nie przeniósł

K ryzys k a n c le rsk a , c h .6  p ó ź n ie jsz a , W J W J  „o-1 Ł ^ s ^ . ,  aby inw enialz ostatecznie mbgl I “ 2 =
wei d o sz ła  do sw ego k re s u  przy jęc iem  te k i  s Ę 5 G ro ch o lsk ieg o  i zw iązaną z w nio- zniany stosunków, a mianowicie co do powiększę . : uchwaliła sprzedaż nie- dy p. Hopfenowi, prezesowi Izby poselskiej i Za-
i ; } . ,  z ag ran iczn y ch  p rzez  . h ,  A n d rasseg o , n iź  ” “ f ^ n i“ k " g °s p raw ie ' ga licy jak ićj,
k ry z y s  p rz e d h ta rrsk a , z M o r ,  « V »  » ł  u p * - ^  teR0 m ia ła  ty lk o  znaczenie  r z e c z n . c t « |  > jek p rtJn J1 1 J n |c  praJS2e6,  d0 skulkUi k t y A ,  n a w c y  orzekł,, m g ,  d u  pnzem ijw cej staw y

im tego słowa znaczeniu nie- ministeryalnej. 
wywołał projekt instrukcyi 

który ustanawia ko- 
Komisya ta  miałaby

d ek  h r . B e u s ta

b edzie . D z i ś wyp™ iaSprzew adze  węd zie rży ć  je d y n ie  m oże s te r ,

X  H o ł y n i a  B listopada.

"m ;  „ :a m A„i ctaw ió c /o ła  K w e- b a r - K e lle rsPe r£ a rozw ijać  się  - - " i w ariy, oswiauczyc zarazem, ze pouic*va f .- - - - -  nr7pdsr  ‘ iej.ia  Radzie a względnie Wydzia-1 Sterczące ruiny koScioiow, paiacow , u - » » .
g ie rsk ie j n ik t  m e  m ó g ł staW1C C.Z0^  , wobec zm ien ia jących  się  co chw ila  system ów , L ienie przywileju wpływa na przedstawienia poi- dem ^ z e d s te  ie wniosków samoistnych. Niektóre i siedzib szlacheckich wymownie świadczą o go
s ty a  p rz e to  osób i sy stem u , b y ła  w sk azan ą  *  w ątp liw ych  o b ro tów  k o n sty tu cy jn y ch . L u -  ; ^ n n k ó w  8PPnv nnlskie, za sobą po-1 łowi miejskiemu wmossow samoisinytn.. _  | j _ . . „  . 5. m« „ i, nnlsk.cb

. . .  ™ - jedyną\ a sp a k a ja ją cą  d la  naszego  k ra ju  ręko j

|m ią  m oże być  ty lk o  1czesme wyaeiegowaia n a a a  ao iraatowuma * y .  m .- , ,  t — r . m i i :  przejść do porządku |0 ................................................ .. .............0 --------------------------------------------

nadaniem tej kom isji aby przysw ajając sobie ziemię polską, t t a w s e  
i aby niejako w ostatniej wszelkie ślady przeszłości aż do krzyżów pobożnie 
różnych sprawach, u s u w a  stawianych na rozdrożach, a opustoszałe gmachy, 

ady miejskiej i w y b o r c ó w ,  nawet przez czas mepożyte zadają  kłam P ? y * “ -
d n ak  o py tan ie : n a  O d te j  in s ty tu cy i, od te j ręk o jm i ^  I p m io  dopiero  w I Tw ierdził, iż już urządzenie W ydziału m ę sk ie g o , 1 ,C S
w zględm ć, ja k  _ u trz y m a ć  r « ‘ g « J  ; L 0 te  dalszy  nasz  u d z ia ł w e k sp ery m en tach  I botę nastąpi wypowiedzenie kontraktu, i zarazem który tajne ° dby j a riJ®stnh“  ifJ^ ia n ia  Storożytne m iasta, jak  Łnck, Ostróg, i wiele

warty, oświadczyć zarazem, że ponieważ to zme - mieć według projektu prawo mieyatywy pod wzglę- Sterczące ruiny kościołów, pałaców , dworów

sam ym  fak tem  zajęcia  p rzez  W ęgrów  p rz e 
w o d n icz ąc eg o  w m o n arch ii stanow iska .

Inacze j w sp raw ach  w ew n ę trzn y ch  p rzęd li-

p r a w a - . J b o r c ó . I

__________   . . , w w . imT „rzeto  ze .-»■ r- —  .woidi .m ostów . Od lych rokowań " j s c U e  « > a k ^ e ^ k o j s I a i o i j W. t  kościołów diiś jeraese zdom ie.a j,
rey m y  J« 2 «  moźoość ^ a d m c z , ,  co « « c d j ,  ź<> je s t  p0“ ‘sdsy ?  '  I praechodaia .oalegl.ści, ruin i . p a s t k c a .

w nej centrallzaC ^ d” 1aesSyJ^y  ckcj aj  k r  K e lle rs- j ed n ym  z g łów nych  p u n k tó w ^  p ie rw szych  ^za-1 ^  gję zaś tyczy stosunku dyrekcyi tea tru  poi

dzy sp rzeczuem i dążnościam i, k rzy żu jącem i ^  I r,a r]a m e n ta rn y Ch.
Po tej stronie U W ?  ^ je - | przeto> że>kwestya teki P- Gro

przecnounia sauicj ****** • r  /  i.
radny Wild zbijali Oddawna jeż ogłaszano s p r z e d a ż  ^publiczną tych

p ie ra ją c  się  na A n d rassy m , ch c ia ł . L adnieó p rzy szłego  p ro g ra m a tu  rządow ego. Lkieg0 do W ydzirłu  krajowego, to ankieta przez
p e r g lu b  k to k o lw iek  inny  w y d o b y w a ć  ie  iueje , j  don iosłośc i po litycznej, bo Wydział krajowy sproszona, o której donosiłem,
k tó re  w raz  z S chm erling iem  i G isk rą , SP0 '  . „ „ jn ie rw  objaw i się. czv W ęg rzy  | wczoraj odbyła pierw sze swe posiedzenie, na kto-
dziew am y nuw rzehane. M a ra  ce n - |P rzez  Ull» /

tra liz a c y i
b e ra ln e j, w j a a iCJ J<t „ ^ ^ ; | m jeckiei niczem  m e pow strzy m an ej * , p03tan0wieniu

W iceprezydent Jasiński i radny w n a  ZDijan ioau»w u» v6 « 0»»u» “^ 7 ™ ”  m«_trh  rozebra- 
•wody p. Dobrzańskiego, twierdząc mianowicie, zwalisk jako wlasności rządowej datn 0 .
“ da miejska ani Wydział nie mogą się skute- uia na m ateryał do innej b do y P J  7

zajmować drobnemi sprawami gospodarskie- prócz klasztoru Pobazyhansk eg 8’taroza-
ietylko zabrałyby im wiele czasu, ale idąc też Bom fratersk ego kościoła k tóre ja l tó  .U r n *

konny zakupił za bardzo nizką cenę, n ik t więcej 
do kupna się nie zgodził.

Obecnie budująca się droga żelazna od Brześcia

rc h n , k tó re  p u m y * - . » *  ™  - ,  wiazać  z zu ży tą  c e n tra liz a c ją , K iora sam a o jeszcze, iż obecny dyrek tor swojem nietaKtowu
w ze led n ia ła , a  u znan ie  p raw  ich  m oże s łu ż y ć  ł  7wał Dj ł a  ja k  tego  dow odzi to n  d z ien n i- postępowaniem sam sobie najbardziej szkodzi, m~. fthv bvła ważna winna b ,^  ............_______  ____
za  zrów now ażen ie  hegem onii jed n eg o  szcze '  ków  w iedeń sk ićh. M in is te rs tw o  d la  G alicy i n ie  swoją sprawę coraz bardziej .utrn(jni», tak  że nawet tą yobie Dastępująćych posiedzeniach, na sprzedaż wystawiony; toż samo i w innych
nil za  w stęp  do stopn iow ego  u k ła d u , za za- c z e m ie s t k anclerstw o , d la  T ró jk ró le - odstępują go dotychczasowi I Powtórzono więc i p r z y j ę t o  w n i o s k i  sprzedaży czę- miejscach.

porę  P ^ ^ ^ Z ^ S b u  fzem U ™  w P ™ z d e ' s tano^ iłobJ'. wyłom *  t Ś j Uch“eUodśpiewał ^ “ l i ł a .S w a k i ^ ł /  szereg pio- o k tó - l e c z l  te 'w  niedługim 'czacie spustoszywszy, opu
P rzy  u k ładan iu  przyszłego w ątłe j warowni, jak ą  dzisiejsza konsty tucyal e, w których z największem szyderstwem udB -lierf^ki, tudwi y I 1 ^  -e gamo duckowień stwo moskiewskie me mo

i   — r. ionomoTQini’v ińi nodstaw . a le l - » u) m  awnich nrzeciwuików. a których autoren. >y_b dawniej d •     . . . .  . . • *----- Ł

StUdi Uia- ouiz-tuot.; ~ ~ ---------7 "    . i *
być uchwa-1 czach pobernadyński kościoł z klasztorem  ta

przerabiać na cerkwie,

A. A j  , T^AllnrcnorfT I Wdtlb uij ~ J * * I SLtCit. l
m a się  obecn ie  za jm ow ać b r . KeHIcrape:rg, i^ ‘ tw o rzy , w yłom  n ien a ru sza jący  jó j podstaw , ale rBtti n ; 
suw a s ię  od ra z u  t a  d ro g a , a  w m  j j^„ dozw alający  p rzem ian y  i  re s ta u ra c y i zgodnej U s t  p.suw a s ię  oa  ra z u  ca u iu g « ,  « j dozw alający  p rzem ian y  i re s ta u ra c y i z g o u n e jn e s i p. Aureu u m .™
ko  k w esty a  p ro g ram u , a le  k w esty a  s k ła d l ' L  p o trzebam i ludów  i s i łą  p ań stw a . G dy te n  -z y w ta e  JoBtado się
p rzy sz łeg o  gab in e tu . T ym  śro d k iem  ^ ^ ’ U y ło m  s tan ie  o tw orem , n a te d y  znaleść  się  bę- d ć ^ by baWiou0 c z e m  i u .  tm^ aniżeli o so - |jem m j pomocy
n rzez  sam ą n ie jak o  k o ro n ę  naznaczonym , w ska-1 bardzió i z a w iły c b 1 wo ż<iuac’ y ----------
* 1. • J  :  ̂r»c+ Irw D fifva
zów ką p rz y sz

ją ł ,  a le  p. G rocho lsk i P 5Z" Sta; ]k" a I m ieniem  w ęgielnym  przesz łe j o rg am zacy i p an - . ua \ Djable w zalotach" -  ale osoby na
s ta n o w isk u  w K r^  s g ab in t to - 1 stw a  w obec zm ienionego s to su n k u  dualizm u, | wszeiką wiarę zasługujące j^P ew n ia ły  mię, iż ku-

Rozpoczyna się pera walnych zgromadzeń na- gąc lub nie chcąc od zaisEczeniazachować-
■ J   xn ™ łt«lnl Jenerał Gubernator kijowski wydał rozkaz, aDj

nikt z kapłanów  katolickich pod żadnym Pre t“k8* 
;ow. i-o onezjwmiu b̂ iuwu- i tem me wydalał się za obręb swojej PaI*  ’■ 
zarząd, którego przewodni- «az takowy komunikował konsystorzowi Zytomier-

«  1U 1 0  t e t h n l k ^ .  V ^ ^ u t ó a " p r a w 5 -  t . m  . i .  ^ . i « i  B i j  i «  obręb »«ojej
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J V  Tl UAAŁJ J * v « v w —  — ł  *1

najsurowiej zalecając, aby pilnie czuw ała by nikt 
z kapłanów katolickich nie wydalał się z parafii 
swojej. Zabroniono przytem , aby kapłan i katoliccy 
w obcej parafii nie dopełniali żadnych obrzędów ani 

‘ ' Powodem do takiego obostrzenia by-s tw ie  czy ad m in is tracy i. K ry zy s  ga in i o- wj a§n ie ta  k w esty a , k tó ra  n a jp ie rw  s ię L je ty  owe, którem i p. Miłaszewski w oczach pu- tj™ .*. : . . , U s z y  świętej.
rn  do ie so  osoby, t rw a  az  do u ło żen ia  ) K ellersD ergow i o n a rtem u  o h r . bliczności się dobił, wywołały oburzenie, które da- Pośpiech w ogłoszeniu dymisyi p. Beusta je Bt } odpu8ty w kościołach katolickich, na klóre mnó

C e l n e j  n ro g ram u  p rzy sz łeg o  g ab in e tu , n a s tręcza  b a r. K elhyrspeirgow  o p a ite in n  o n r  S przytłumić klaka najęta. najlepszym dowodem, ,ż me on o n,ę prosił, lec . { p oboJż h zaff8ze się zgr0m adza, i dla Po-
ostatecznego .Prog[d aotonomicznych dążeń Andrassego: Czy dać tę rękojmię i olakom ___--------- mu kkową u d z i e l o n o .  Jak  gwałtowna choroba, kry- ^miejscJowym kapjanom w udzielaniu wiernym
o n a  te ż  będzie  m ą  rpn t ra lizacvi lub  W odm ów ić, czy u to ro w ać  d ro g ę  au to n o - L ys kancierska szybko się skończyła. M iędzy_po- Sakram entów wielu kapłanów zwykle z sąsiednich
m io is te ry u m  lub  p o w ro tu  Ł tp : m icznych i ugodnych  ro k o w ań  lu b  j ą  u  wstę- L w ó w  10 listopada. uiedziałkiem a piątkiem wszystko się odbyło. W li-1 fii przybywa. Zawsze raziła  Moskali świetność

K ra j z n a tę ż o n ą  u w ag ą  siedzi obrotu j run)0W isk iem  bezw zględnej cen tra lizacy i za- U cie Cesarskim  do p. Beusta, łaskawie ułożonym,I b dów kościoła katolickiego; otóż i tem u prze-

S  » S . « " X S s U n ^ k a d a > r * So ™ 6 ?  la n e m i u t

osob iśc ie  gotów  b y ł u su n ąó  s>s w r az z swoi
. - ,, że za-1 s ty i o d s tąp ić  od w oli m o n arch y  a sp row adzić

„ i  p ie rw o tn y m i koleg  _ ,, je i odm ow a kw estyę  nom inacy i p . G rocho lsk iego  do zna-

S i f t  c » i r - r  z  p rzy sz ły m  k ie ru n k iem  j czee ie  s p ra w y  osob istego  w  gab inec ie  u t ó ł n .

m i

delegacy! polskiej, a więc i kraju całego
^p o trzeb u jem y  powtarzać że pogtoski o

tece ministerstwa rolnictwa d a P- j f rocb^  
skiego są zmyślone. P . Grocholski tekę rolni 
ctwa mógłby wtedy jedynie przyjąć, gdyby 
kto inny równie z większością sejmową 
legacyjną związany, powołany był do rzeczm- 
ctwa spraw galicyjskich w  gabinecie. Nie, o 
udział Polaka w mimsteryum, ale o instytu

i i*f
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(E .) Sprawa tea tru  lwowskiego, a raczej jego 
dyrekcyi znajduje się obecnie w stanie przesilenia 
W § 32 kontraktu pomiędzy Radą administracyj-

Mamockiemu interpelowania
CU unio Jio VY VJU lauuo I UUU' »»   \ ‘ . . , , I l I UlC tiCLllCr y JH'UUUIU ~ ' J  I----
nia pod tym względem tyki osobistej p. Beusta, w tutejszycn Kołatu po- dowanie j za tem jdą ce wywiezienie z kraju każde- 

prezydenta m iasta na P » f  * » ■ '■  ^  'SZo l S i J  " T S k  U ». kl4r>bJ  ^  -  ł™ .t ,p ie n ie  zakatn .

2 f f S U S ? d ;  3 S g K  I t S T w i —  1- r — w *  * •  ---------------
pierj, |,o uchwalenia m m ia k ig o M  r . m 2, U hr. Beast otrzy- » • * » *  5

nizacyę m a g i ś t S  ■<« >4 prae-aidziane. r t i e d ^ i e '  " S a p f m u  h f T p p o M i,  K .e s ty a  c ! t 4cio»egn o d n a .ia a ia  zgrom adzenia
Na tem  samem P°s!e . | e“ *u P?*131 P r R L rpdnipi yiinlności^dYlilomata z starej szkoły. Hr. narodowego tok wyszła na wierzch, że wszystkie

kowski do wiadomośń, w w yaonaniu § 7̂a) sta^- .. ,] T: ecj,aj  dzj§ do Pesztu, zapewne dla koła polityczne nią się zajmują. Zapewniają, że
tutu dla m iasta Lwowa a .a  przygotować m at dL  Jaia tt,mże sprawy następstwa swego, rząd jest wcale przyjazny temu projektowi, i utrzy-
ryały do sporządzeni! i n arza ruchomej - K  ą  1 Wiednia i obejmie urząd mini- mują, że odnawianie piątej części znpełme się zga-
luchcmej własności tf.asta, tudzież wszystkich praw poczem v»ró« d o ^ i e d m  ^  j ADdra; seg0 zaJ dzaJ4;  iateccyam i sterników rzeczypospolitej tym-
i przywilejów miastu Błu ią j i. a prop y yę!P atapi w Peszcie, jeszcze niew iadom o; szala ciągle czasowej. Prawds, że tym sposobem jeszczeby naj-

S  w»ły “ ' S 4  V .  Lonyayem a p. S rinv ,n ,.|lep ie j .note „dpo .i.dnno  „cnenrom  .m ikrej benb,

Część literacko-artystyczaa.

Jenerała Henryka Dembińskiego
PA M IĘTN IK I

«  P O W S T A N I U  W  r o i . s u K

r. 1830 — 31.
— +—

(Ciąg dalszy).

Niech to służy za dowód mniej biegłym i mniej 
doświadczenia wojny mającym, jak  z e s u i z. 
soba zwykły sprowadzać Rady wojenne. > rzy- 
necki popełnił b łąd  w poruszeniu na gwar y ,  
o., rrodzin sta l bezczynnie z siłami w dwójnasób 

® ..’.c-zniicemi siły gwardyj i dozwolił im ujsc 
przewj ; <■ J jady. Później niepotrzebnie ścigał je
ZIoPTvkocina ' narażając się na flankowy atak  ze 
do Tykocina, szta nie u n ik n ą ł  niepotrzebnej
strony Dybicza, - n a ‘samym płacu źłe użył po- 
bitwy Ostrołęcki J, ■. d k  lniaj pomysł wielki, 
łożenia g runtu ; tu  J (1() ostatniego czło-
nieustępowama z P aC1J  konał? bo myśl swoją 
wieka, czemu go n ) j)zjg potępiają jene- 
poddał pod Radę wojenną ^  ^
ra ła  Skrzyneckiego, o i j , - . , .  bezstronny je- 
jakie niewątpliwie posiadał. Razay .. ■j ;1-
dnak przyznać musi, że kto ze stopnia pułkowm

ustaloną z aawnycn wujku —  i -  —--o- , ,
«*  P» S T .  S I w  m6gl L eci wracam do samej

ca w czasieSie, gdy tylu było jeuera.ów
L ? dawnych wą,en reputacy , w sm osł, z t r a ju  an, | ^

tego stopnia Po-

chowa, bez żadnych intryg lecz tylko mocą wła
snych zasług do dostojeństwa naczelnego wodza, 
musi posiadać zalety i cnoty, które go wy wyż 
szaja nad innych. Temi zaletami były u Skrzy
neckiego wytrwałość do uporu posunięta i nieu
straszone męztwo. Tworzyły one podstawę jego 
charakteru, ‘który w tak  stanowczej chwili sam 
był powinien być sobie doradcą. Lecz popełnione 
błędy, odjęły mu ufność w własnem zdaniu za
sięgał raiły, ulegał jej, i tem najwięcej błądzi 

Zbyt ważny wpływ wywarła na los naszej Oj
czyzny bitwa pod Ostrołęka i cała wyprawa m

R u c h  ułożony >ył P™ez Prądzyńskiego z wyż
sza, jak  w ia d o m i, znajomością sztuki wojennej. 
Ze spóźnienie z > a  do Kałuszyna naszego le- 
wego skrzydła,

w tv i i w lew. mmi ns ąp id , mogło byc pizy- 
czyna niejakiej niepewności w działaniach, świad
czy o tem niechęć naczelnego wodza do jenera
ła  Umińskiego; jednakże ani to spóźnienie, ani 

u . ,ż a d n a  p rzyczyn a  me wytłumaczy, dlaczego jene- 
czyzny - -Ją ł odstąpić od mego zamiaru ra ł SkrzynecU stanąwszy w Jakaciach naprzeciw

W  bezpośredni n ieat.kow al ,ch? Przybyęre jego do

armii i uczynić go niezawisłym od wątpliwego 
opanowania mostu w Ostrołęce. Ruch mój na Sa- 
ckena zasłaniał budowę mostu w Różannie z p ra
wej strony N arw i, w czasie, kiedy działania na
szej armii na lewym jej brzegu, czyniły bezpie- 
cznemi robotników. Do tego należało 5  lub 10 
berlinek jak  najszybciej balować rozstawnemi koń
mi Narwią od Modlina, gdzie ich był wielki za
p as , a tym sposobem jużby niezawodnie most był 
gotowy w Różannem 19go lub 20go maja z rana. 
Że zaś do tego miejsca z lewego brzegu Narwi 
dojść można tylko wazkienn groblami, prowadzą- 
cemi przez błonistą okolicę Pulw i-B ruch zwaną, 
najsłabsza aryergarda o milę od rzeki zostawio- 

J cnrAhmlnfl n r 7P.isr.ift arm ii
na

związek ź działaniami mojemi mających. Potrze- 
bnem to być sądzę tem bardziej, ze oprocz ma- 
teryalnego osłabienia z przegranej i wy ,  m i 
nie sprawa nasza i wewnątrz i zagran icą wielką 
poniosła tu  klęskę; stała s i ę  ona powodem rozdwoje
nia umysłów, które posłużyło ludziom mającym 
osobiste widoki na celu do siania podeji żeni  
źnienia umysłów, którego wynikiem była noc Lig 
sierpnia. Winienem to tembardziej wyjaśnić, i 
że obcemi były mi wszystkie te nikczemne ^
w ania, raz z przyczyny otwartego charakteiu - 
go, który mi wskazywał, że w sprawie tej 
ważnej dla kraju nikt o sobie myśleć me powi
n ien , po wtóre że °d bitwy Ostrołęckiej az t 1 
wrotu mojego z Litwy, to jest przez połtrzecia

gwardyj, n i e  ataKowax i«u«- . m u j u o  do
Ostrołęki pcdczas gdym ją  z prawego brzegu N ar
wi atakował było równie niepotrzebnem jak  nie- 
właściwem icechowało poniekąd jego metodę me- 
stawiania nć na grę niepewną w działaniu za- 
czepnem D a tego to uczyniwszy ruch zaczepny 
na gwardyi, zamiast żywo na nie natrzeć, przy
był do Ostrołęki, aby naocznie się przekonać, czy 
most jest *panowany i czy ma bezpieczny odwro . 
Zdaniem nojem mimo zalet planu Prądzyńskiego 
a tak  mój ta  Ostrołękę był b łędem , gdyż na utrzy
maniu mistu zasadzono jedyne bezpieczeństwo 
naszego odwrotu. Należało przeto atakować Ostro
łękę jak ją atakowałem, lecz wypadało przede- 
wszystkien z największą szybkością rzucić most 
w Różanrem a tem samem zabezpieczyć odwrot

ruchach jenerała Skrzyneckiego, tem bardziej 
starać się usunąć z umysłu jego wszelką obawę 

od względem odwrotu. Most w Różannem był 
nrzeto potrzebny, nietylko jako prosty materyal- 
ny środek ocalenia arm ii, lecz bardziej jeszcze 
jako moralne zaspokojenie zbytniej troskliwości 
Skrzyneckiego.

Bład z rąk  naszych kilkakrotnego wypuszczę- 
Sackena, jest tak  oczywistym, że się nad tem 
rodzić nie warto. Ciężkośmy go opłacili. 8ac-

ma
rozw
ken wzięty, zostawiłby Litwę całkiem otwartą. 
Zamiast tego, s ta ł on się później kłębkiem około 
którego zgromadzone oddziały uformowały kor
pus, zmuszający nas do ustępowania przed sobą 
Giełgud opóźnił się w marszu do Ostrołęki, ja 

keśmy wyżej widzieli. Była zapewne w tem i jego 
wina, lecz główniejsza rozkazów sztabu głównego, 
które na to jego dywizyę przeznaczyły. Tworzył 
on wtedy prawe skrzydło naszej armii, której le
we najbliższem było Ostrołęki, a przy niem znaj
dowały się dywizye piechoty Rybińskiego i Ma
łachowskiego.' Właściwiej było jednej z tych dy- 
wizyi polecić opanowanie O stro łęk i, niż dywizyę 
z prawego w poprzek kolumn całej armii prze
rzucać na lewo, a to tem bardziej, że dywizya ta  
najmniej sposobnego miała do żywych poruszeń 
dowódzcę.

W każdej czynnej armii najszkodliwszym dla 
nieprzyjaciela jes t ruch niespodziewany, jakim byl 
ten, który tu  robiliśmy. Gdyśmy byli dokonali 
ruchu, któryby całe wojsko nasze w środek jego 
rozrzuconych korpusów wprowadził, byłaby dywi
zya przeznaczona na a tak  Ostrołęki wyruszyła o 
2ej po północy, przez co mogła o Gej lub 7ej 
zrana stanąć pod O stro łęką, a tem samem zmusić 
Sackena do złożenia broni bez boju. Miał on ca
łych sił 7000, dział 12, a jazdy około 200 koni. 
Zniesienie Sackena, choćby gwardye były uszły, 
jak  się to s ta ło , byłoby dosyć piękną korzyścią, 
tem bardzie j, że Łomża dodawała znaczonej zdo
byczy w broni, m agazynach  itp. rzeczy.^ Z Sacke
na korpusu przybywało 7000 karabinów, a  naj
mniej 2000 było ich w Łomży, co wystarczyłoby 
na trzy lub cztery pułki powiększej części wr ko
sy uzbrojone.

Drugim błędem tej wyprawy było wysłanie tak 
znacznej siły jak  korpus Łubieńskiego do Nura
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rad powiatowych, które żądały rozpuszczenia zgro
madzenia. Pytanie, czy Thiers mógłby zostać legal
nie prezydentem rzeczypospolitej podług propozy- 
cyi Riveta, którą przyjęła izba, jeźliby zgromadzenie 
zmieniało formę swego bytu: to wymagałoby nowe
go rozstrzygnięcia. Dzienniki republikańskie i u- 
miarkowanie monarchiczne zajmują się rozbiorem 
tej kwestyi, a zbliżenie się terminu otwarcia posie
dzeń zgromadzenia daje tej kwestyi wielką wagę. 
Wielki artykuł, rodzaj manifestu w Journal des 
Dibats przed kilku dniami, oznacza program wię
kszości umiarkowanej, tj. utrzymanie status quo; 
dzienniki republikańskie nie są jednak zadowolo
ne z takiego stanu rzeczy, i pchają swoją par- 
tyę do zupełnego ustalenia rzeczypospolitej. Rząd, 
zdaje się, życzy sobie takiego wyjścia z prowizo- 
ryum, ale bez gwałtownych środków i bez wstrzą- 
śnień.

Komisya nieustająca nie ma tego znaczenia w a- 
paracie rządowym, jakiego się po niej spodziewa
no; zajmuje się tylko platonicznie wszystkiemi kwe- 
styami chwilowemi bez rozstrzygnięcia. Stanowczo 
ministrowie czyli raczej Thiers sam z swym se
kretarzem jeneralnym i przyjacielem Barthelćmy 
St. Hillaire decydują, a komisya dowiaduje się pó 
źniej o powziętej decyzyi.

Kryzys monetarna dalej egzystuje, a jeźli rząd myśli, 
że wystarczy pozwoleniem syndykatowi bankierów 
wydawania 10 milionów franków bonów papierowych 
od jednego do 20 franków, jak to minister finansów 
na ostatniej sesyi komisyi nieustającej przyznał, to 
się bardzo myli. Kryzys monetarna dopiero się roz
poczęła, a zobaczymy ją  dopiero w całej rozcią
głości przy spłaceniu dalszych miliardów i przy 
wydatkach na zboże, którego za 300 do 400 milio 
nów Francyi potrzeba.

Nie chcąc przy takiej ślicznej pogodzie zajmo
wać się więcej polityką, poszedłem Ea rewię za
powiedzianą na Champs Elysćes. Otóż odbyła się 
podług programu. Dwa pułki gwardyi republikań
skiej pieszej z bateryą jaszczyków i sześć pułków 
kawaleryi, między niemi dwa pułki gwardyi repu
blikańskiej konnej, dwa pułki dragonów, 1 huza
rów i jeden kirasyerów, stało wdłuż wielkiej 
alei prowadzącej od Place de la Concorde aż do 
Arc de Triomphe. Jenerał Cissey, minister wojny, 
odbył przegląd wojska dowodzonego przez jenerała 
L’Admirault, gubernatora wojennego Paryża od cza
su stanu oblężenia. Defilada odbyła się przy 
rozpoczęciu się alei naprzeciw ogrodu Tuilleryjskie- 
go. Wojsko miało dobrą minę. Konnica wcale nie 
źle się trzymała, a konie młode i tęgie. Defilada 
się odbyła bez wszelkich okrzyków. Publiczności 
wiele, ale przypatrującej się z wielką oziębłością 
temu widowisku wojskowemu. A na prawdę, Pary- 
żanie nie mają się czego unosić. Na prawej stro
nie jenerała Cissey, wyglądającego bardzo dobrze, 
ń la Mac-Mahoo, Bosquet, sterczały gruzy zamków 
Ludwików i Napoleonów, Tailleryj spalonych. P re
zes rzeczypospolitej nie pokazał się, czeka większe 
go widowiska, by Paryżanora przedstawić się jako 
następca .małego kaprala."

B er lin  ^lis topada.

(K. S .) Najważniejszym epizodem wczorajszego 
posiedzenia była mowa posła B e b l a .  Jest to la 
bete noire parlamentu niemieckiego. Jakkolwiek 
nie można godzić się na jego zapatrywania i prze
konania polityczno-socyalne, trudno zaprzeczyć, że 
często gę3to umie on wypowiedzieć niejedną gorz
ką prawdę, piekącą do najwyższego stopnia. 
Mianowicie stronnictwo narodowo-liberalne jest ce
lem jego pocisków. Łatwo więc zrozumieć, że nie 
wielu posiada w Izbie przyjaciół.

Na porządku dziennym stało trzecie czytanie 
wniosku tyczącego się stosunków meklenburskicb. 
Bebel zażądał głosu, i na początku swej mowy o- 
świadczył, że będzie głosował przeciw wnioskowi; 
w dalszym ciągu zapuścił się w ostrą krytykę rzą
du i parlamentu, co spowodowało prezesa Dra Sim
sona do wezwania mówcy do porządku. Bebel je 
dnak nie zważając na to napomnienie, zaczął wy
kazywać w dosadny sposób ujemne strony (co mu 
zresztą łatwo przyszło) istniejącej konstytucyi. 
Wtedy przewodniczący wezwał Izbę do oświadcze
nia, czy mu pozwala jeszcze dłużej przemawiać. 
Izba zawotowała wielką większością głosów ode
branie głosu. Przeciw temu głosowali: centrum 
(katolicy), niektórzy członkowie stronnictwa liberal
nego jak Lasker itd. i Polacy. Polscy posłowie głosu
jąc w ten sposób, stanęli po stronie słuszności i pra
wa. Regulamin bowiem wyraźnie powiada, że do
piero po d w u k r o t n e m  w e z w a n i u  m ó w c y  
do p o r z ą d k u  wolno prezesowi odwołać się do 
Izby i zasięgnąć jej rady.

Tym zaś razem Simson po jednokrotnem napo
mnieniu Bebla to uczynił.

Załatwiwszy tę sprawę, Izba przystąpiła do dal- 
Bzych rozpraw nad budżetem. Poseł Alfred Ż ó ł 
t o w s k i  zajął wczoraj swoje miejsce w parla
mencie.

W^ministeryum państwa toczą się od kilku dni 
narady pod przewodnictwem ks. Bism arka, nad

nowemi projektami i ustawami, które rząd przed
łoży sejmowi pruskiemu.

Przedłożenia rządowe, jak słychać, tyczą się 
sprawy kościoła katolickiego; w podobnym razie 
spodziewać się należy ciekawej ale zarazem i burz
liwej sesyi. W każdym przypadku centrum za
myśla interpelować rząd w znanej sprawie Woll- 
manna.

Spodziewają się tutaj dymisyi ministra oświece
nia Mulhera; chodzi tylko o wyszukanie jego na
stępcy.

Jak wiadomo, przejeżdżał tędy do Petersbur
ga kanclerz Gorczakow, a za dni kilka ma przy
być do Berlina Wielka ks. Helena, której przypi
sują znakomite zdolności dyplomatyczne. Podwójne 
te odwiedziny, powiada jeden z tutejszych dzienni
ków, są dowodem, że przyjacielskie stosunki mię
dzy dworami berlińskim a petersburskim w niczem 
nie zostały nadwerężone. Jest to charakterystyczne. 
Z tego się chyba to okazuje, że istnieje potrzeba 
podniesienia każdego choćby najdrobniejszego fak 
tu, stwierdzającego, nawet na pozór, istnienie tych 
stosunków przyjacielskich. Są zapewne więc tacy, 
którzy o nich zaczynają wątpić.

Cesarz, który wczoraj wrócił ze Szwerynu, gdzie 
go W. książę przyjmował z wielką okazałością, u- 
daje się znów jutro na polowanie. Cesarz jest za
palonym myśliwym. Jutro nastąpi wielka uroczy
stość odsłonięcia pomnika Szyllera.

N. Pan mianował radcę sądu krajowego krakow
skiego Dra Antoniego R o t s c h k a ,  radcą sądu kra
jowego wyższego w Krakowie.

Namiestnik mianował Dra Karola R a s p a  wete
rynarzem powiatowym w Krakowie.

W led eń  10 listopada. Pisma odręczne N. Pana, 
o których nam wczoraj telegrafowano, brzmią jak 
następuje:

Kochany hr. B e u s t l
Uwalniając Pana łaskawie z posady kanclerza 

państwa, ministra domu cesarskiego i spraw za
granicznych, na własną prośbę Twoją, uzasadnio
ną względami na stan zdrowia, wyrażam Ci 
szczere Moje podziękowanie za wytrwałe i wolne 
od osobistych pobudek poświęcenie, z jakiem 
pełniłeś obowiązki swoje, i nigdy nie zapomnę 
usług, jakie oddałeś Mnie, dworowi Mojemu i pań
stwu w ciągu pięcioletniej obfitej w wypadki epoki.

Wiedeń 8 listopada 1871 r.
F r a n c i s z e k  J ó z e f  w. r.

Kochany hr. B e u s t l
W myśl ustawy zasadniczej o reprezentacyi pań

stwa z 21 go grudnia 1867 § 5 widzę się spowo
dowanym powołać Cię na dożywotniego członka 
Izby Panów w Radzie państwa.

Wiedeń 8 listopada 1871 r.
F r a n c i s z e k  J ó z e f  w. r.

Holzgethan w. r.
— O utworzeniu nowego gabinetu prawie milczą 

dzisiejsze dzienniki wiedeńskie. Znać w nich wido
czne wyczekiwanie co się dalej stanie, czy Cesarz 
przyjmie bar. Kellersperga czy nie, czy tenże przyj
mie na siebie obowiązek złożenia gabinetu nowe
go, czy też zostawi to komu innemu. Jednem sło 
wem ustały już nawet wszelkie przypuszczenia i 
kombinacye, bo wszystko już wyczerpnięto, podo
bnie jak kwestyę następcy nie Łr. Beusta, bo to 
jest już rzeczą pewną, iż spuściznę po nim otrzy
ma hr. Audrassy, ale kwestyę następcy tego osta
tniego. Wyliczono już wszystkie możebne osobisto
ści, nie wypada przeto nic innego, jak tylko cze
kać, kto otrzyma nominacyę na prezesa mini 
strów węgierskich.

Dzienniki czeskie i węgierskie przepełnione są, 
jak to łatwo pojąć, artykułami o obecnej sytuacyi. 
Przykre i namiętne wyrażenia przeciw tym, co ją 
stworzyli, programy przyszłej akcyi dla narodu cze
skiego, nakoniec pełne zapału opisy ostatniego po
siedzenia sejmowego, oto wszystko, czem są zapeł
nione szpalty dzienników czeskich. Pod względem 
położenia wewnętrznego, pisz $ Narodm Listy, dzie
ją się rzeczy, które należą do kompetencyi domu 
obłąkanych, lecz wcale to nie jest dziwnem , gdyż 
uczciwi ladzie odeszli, pozostali tylko intryganci. 
„Do dzieła! woła Pokrak do narodu, przygotować 
się trzeba do walki niedalekiej. Stanowisko narodu 
jest korzystniejsze, niż przed czterema laty, ale 
napaść będzie silniejszą. “

Klub deputowanych czeskich wystosował adres 
do pp. Riegera i Clam-M artinitza, w którym wy
raża im wdzięczność ojezyzny za ich czynność 
gorliwą i pełną poświęcenia około jej dobra i 
rozwoju. Adres ten wręczyła im deputacya składa
jąca się z Dr Bielskiego, pp. Tuschnera i Platze- 
ra. Rada miejska w Pradze nadała br. Hobenwar- 
towi, Drowi Schaefflemu i hr. Clam - Martinitzowi 
obywatelstwo honorowe, Drowi Riegerowi uchwali
ła  wyrazić swoje podziękowanie.

W Peszcie, sądząc z dzienników tamtejszych, 
wielkie panuje zamieszanie; obiegają przeróżne listy

ministrów, przeróżne kombinacye i przypuszczenia, 
z których atoli przedewszystkiem wyczytać można, 
iż źródłem ich jest niewiadomość, co dalej będzie.

Mrólestwo Polskie*
Kaliszanin  pódaje następujące cyfry o stanie wy

chowania publicznego w gubernii K aliskiój: W u- 
biegłym 1870 roku była w gubernii Kaliskiój na
stępująca ilość zakładów naukowych i uczących 
się: w Kaliszu 15, tj. 1 gimnazyum męskie kla
syczne, 1 gimnazyum żeńskie, 4 szkoły wyznanio
we, 1 szkoła niedzielno-rzemieślnicza, i 8 szkół 
prywatnych 2go i 3go rzędu; w tych uczyło się 
dzieci płci męskiój 929, żeńskićj 450. W miastach 
powiatowych i innych w gubernii, było zakładów 
naukowych 48, do których uczęszczało dzieci płci 
męskiej 9977, żeńskićj 1434. We wszystkich po
wiatach (prócz miast jak wyżej), było zakładów 
naukowych 180, w których uczyło się dzieci płci 
męskiój 6311, żeńskićj 4089. W ogóle w całój gu
bernii było szkół 244, do których uczęszczało dzie
ci płci męskiej 9217, żeńskiej 5973, czyli razem 
młodzieży płci obojga 15,190.

— Warszawska Gazeta Policyjna przynosi na
stępujące rozporządzenie o wydawaniu paszportów 
osobom zostającym pod dozorem policyjnym:

„Namiestnik Jego cesarskiój Mości w Królestwie 
Polskiem, mając na względzie wydane z mocy naj
wyższego rozkazu z d. 15 maja r. b. o ulżeniu lo
su przestępców politycznych z ostatniego polskiego 
buntn, rozporządzenia zapewniające rozmaite ulgi 
osobom tćj kategoryi, pochodzącym z zachodniego 
kraju, osiedlonym w Królestwie Polskiem po powro 
cie z zesłania z Syberyi lub oddalonych europej 
skich gubernij cesarstwa, co do pozyskiwania pa
szportów, a głównie z uwagi na przepisy rozesła
ne przy cyrkularzu ministerstwa spraw wewnę
trznych z d. 31 sierpnia r. b. za Nr. 201 co do 
porządku dozwalania pobytu czasowego w zacho
dnim kraju osobom z takowego wysłanym, z dru
giej zaś strony, biorąc na uwagę uciążliwe pod tym 
względem położenie mieszkańców zrodzonych w 
Królestwie Polskiem, oddanych pod dozór policyj
ny, w porównaniu z pochodzącemi z zachodniego 
kraju, rozkazać raczył, wj zamian dotychczasowego 
porządku wydawania paszportów mieszkańcom u- 
rodzonym w Królestwie, zostającym pod dozorem 
policyjnym, udzielać takowych na wyjazd wewnątrz 
kraju, zostającym pod ścisłym dozorem policyj
nym, na miesięcy trzy, zostającym zaś pod dozo 
rem zwyczajnym, na miesięcy sześć, nie zmienia 
jąc wreszcie punktu g. § 6 przepisów o dozorze 
policyjnym, gdzie powiedziano: Paszporta dla osób 
zostających pod dozorem, w ogóle udzielają się 
wewnątrz kraju, na mocy przedstawionych stano 
wczych dowodów, przekonywających o konieczno
ści wyjazdu, jedynie do tych miejsc, dokąd zacho
dzi nagląca potrzeba wydalenia się, z zabronie
niem udawania się do innego jakiegokolwiek miej
sca, nie wymienionego w paszporcie, jak również 
nie zmieniając uwagi do punktu d. tegoż §. 6. prze
pisów, co do koloru książeczek legitymacyjnych i 
paszportów albo dokumentów, zastępujących pa
szporta dla osób wymienionych dwóch kategoryj.

— Kurator Okręgu naukowego gubernii War
szawskiej Wiłujew, wydał okólnik w przedmiocie 
szkół Indowych, z którego treści podanej przez 
Dziennik Warszawski przekonać się można, iż 
jakkolwiek ogólna metoda nauczania jest pedago
gicznie prawidłową, to wszakże korzyści jej ni 
knąć muszą wobec systemu nauczania ludu w ob
cym języku. Tylko zupełnie początkujący ucznio 
wie mają być uczeni w języku polskim, zaraz na 
stępnie wchodzić ma w użycie język moskiewski, 
tak, aby uczniowie pod koniec pobytu w szkole u 
czyli się prócz religii wszystkich przedmiotów po 
rosyjsku. Każdy to widzi, że w skutek podobnego 
kierunku nauczania, całe usiłowanie musi być zwró
cone na uczenie dzieci obcych im zwrotów mowy, 
na nabycie wiadomości wcale im nieprzydatnych, 
przyczem traci się z oka istotne kształcenie umy
słu. Aby dzieci nie umiały czytać po polsku, nau
ka czytania rozpoczyna się nie od razu, a petćm 
zostaje zastąpioną przez czytanie po moskiewsku.

— Z Wołynia donoszą do moskiewskich orga
nów, o przysiędze wiernopoddańczej Czechów za
mieszkałych w powiecie Włodzimirskim we wsi 
Kupiszewie. Wykonało przysięgę 142 gospodarzy, 
poczem raczyli u siebie urzędników, śpiewali p ie
śni narodowe i wyprawiali ucztę z tańcami, wzno
sząc toasta za Cara i wszystkich urzędników miej
scowych.

Włochy.
Jak Wiktor Hugo mnienm, że świat nie może 

postępować, niezajmując się nim od czasu do cza
su, również i Garibaldi nieprzestaje się przypomi
nać listami swemi pamięci świata. List, o którym 
mówić chcemy różni się od zwykłych listów Ga- 
ribaldego, jest on bowiem zapowiedzią stanowcze
go zerwania pustelnika Kaptery z Mazzinim i je
go stronnikami.

Źródło owego sporu jest dawne, lecz przyczyną

stanowczego zerwania jest różnica zapatrywań się 
dwóch dawnych przyjaciół na „Internationala" i 
powstanie Komuny paryskiej.

Stary spiskowiec rzucił jak sobie czytelnicy przy
pomną, klątwę na „Internationala" i ruch pary
ski, podczas gdy Garibaldi oba popierał.

Oto wyjątki z owego listu pisanego do p. Pe- 
troniego dyrektora dziennika Borna del Popolo:

„Zapytaj pan Mazziniego, czy nie to jest źródło 
naszych niezgód: Uczyniłem mu uwagę w r. 1848, 
że niesłusznie zatrzymywał młodzież w Medyola- 
nie podczas gdy armia nasza walczyła nad Min 
cio; a Mazzini jest człowiekiem, który nie przeba 
cza gdy kto dotknie jego nieomylności.

Z czcią tylko i sympatyą przypominać sobie mo
gę Maurycego Quadrio i niemogłem sobie nigdy 
wyobrazić, aby mógł być nieprzyjacielem moim 
Jednak gdy widzę owych krytyków jedności wło
skiej przez osobiste urazy lub aby być mile wi
dzianym od Mazziniego, uderzających na mnie w 
mojem skromnem schronieniu i rozumujących jak 
pedagogowie filozofii, o przeszłości, teraźniejszości 
i przyszłości — gdyż nie chcą ugiąć kolana przed 
inną nieomylnością — zaprawdę niewiem co my
śleć o starym moim przyjacielu.

Kto cię popchnął do rzucenia klątwy na tych, 
którzy polegli? na jedynych ludzi, którzy w tych 
czasach tyranii, kłamstw, podłości poniżenis, trzy
mali wysoko ścięty sztandar prawa i sprawiedli 
wości, obwijając się w jego fałdy.

Klątwa na Paryż! i dla czego? że zburzyli ko
lumnę i dom p. Thiersa? Czy widziełeś pan kie 
dy całą wieś zniszczoną płomieniami, za to że dała 
przytułek ochotnikowi lub wolnemu strzelcowi? I to 
nie tylko we Francyi, lecz w Lombardyi, w Wene 
cyi i wszędzie?

Lecz ci ochotnicy i ci wolni strzelcy byli wyję
ci z pod prawa — nie nosili szlif — nie bronili 
świętej sprawy króla i religii — powiecie mi, lecz 
sprawy przestarzałej i bezprawnej swego kraju.

Spodziewam się, że dziś — mój przyjacielu 
gdy ciemności, które dotąd okrywały Paryż, roz
praszają się i wychodzi na jaw straszna rze
czywistość mordów wersalskich, będziesz pobłażli
wszym dla aktów wy wołanych sytuacyą zwątpioną 
ludu: który był źle prowadzony, to prawda — jak, się 
to dzieje zwykle u ludów, które się dozwalają po
rywać gadulstwom duktrynerów — lecz w istocie 
walczył bohatersko za swe prawa.

Niechaj ci co uwłaczają Paryżowi mówią co chcą, 
nie zdołają jednak nigdy dowieść, że mała garstka 
źle myślących i obcych — jak mówiono o nas w 
r. 1849 w Rzymie — stawiła opór trzech miesię
czny wielkiej srmii popieranej przez najpotężniej 
szą armię pruską.

Cóż mógł uczynić ten biedny lud pod kierun
kiem komuny, komitetu centralnego, komitetu pu 
blicznego bezpieczeństwa, masy klubów mniej lub 
więcej rewolucyjnych, a które jak dziś wiadomo, 
zarażone były stronnictwami reakcyjnemi wszyst
kich stronnictw. Następnie delegowany cywilny do 
wojny (zważcie na sprzeczność), jenerał armii, in
ny gwardyi narodowej; władze które się ścierają 
nie porozumiewając się z sobą, i które z Paryża 
tworzyły Babilon doktrynerów.

Byli tam Flourens, Dombrowski, Bergeret, ludzie 
których dziś znają i którzy zasługiwali na zaufa
nie nasze.

A „International"? Pccóż uderzać na stowarzy
szenie nie znając go prawie? Nie jestże ono wy
nikiem stanu anormalnego, w jakim się znajduje 
społeczeństwo w świecie? A jeżeli będzie się mo
gło pozbyć pewnych doktryn, wprowadzonych mo
że złą wolą swoich nieprzyjaciół, nie będzie pierw- 
szem, lecz będzie mogło z pewnością być dalszym 
ciągiem wyswobodzenia prawa ludzkiego.

Pragnę aby nie spotkało to Internationala, co 
spotkało lud paryski, to jes t, aby nie dał się 
przeceniać rozsiewaczom doktryn i popchnąć do 
przesady i w końcu do śmieszności, lecz niech do
brze studyuje ludzi, którzy mają przywodzić na 
drodze poprawy moralnej i materyalnej, zanim się 
im powierzy.

Niech się powstrzyma szczególnie cd przesady, 
do której sprowadzić go będą chcieli ajenci mo
narchii i duchowieństwa, aby go podkopać w opinii 
klas zamożnych, zawsze drżących przed strasznym 
widmem ustawy agraryjuej.

Mazzini i ja, starzy już jesteśmy, niech nie bę
dzie mowy o pojednaniu między nim i mną,  nie
omylni umierają lecz się niepoddają. Pojednać się 
z Mazzinim! Jeden jest tylko tego środek może- 
bny: słuchać go, a nie czuję się zdolnym do tego.

Co się mnie tyczy, rzekłem do demokracyi: Ko 
rzystajcie z przykładu, jaki wam Hiszpania i Fran- 
cya dały w dwóch ostatnich rewolucyach — które 
chybiły — a jeżeli kiedyś staniecie się panami lo
sów waszego kraju, nie twórzcie Babilonu. Miano
wicie nie idźcie za przykazaniem Mazziniego: Bądź 
cie wszyscy żołnierzami — wszyscy oficerami — wszy
scy jenerałami.

Byłby to Babilon nad Babilonami.
Nie czynię zresztą różnicy imion — i gdy Maz

zini wygra wielką bitwę o jakiej mówi i w której 
chodzi o pokonanie tyranii wewnętrznej i zewnę

trznej — pójdę za przykładem przyjaciela mego 
Filopantego i walczyć będę pod cieniem sztandaru 
Mazziniego, jak walczyłem pod e’eniem sztandaru 
sabaudzkiego aby służyć Włochom.

Powtarzam: żołnierze walczyli za wolność ame
rykańską, ofiarowali usługi swoje Papieżowi (Pa 
pieżowi, rozumiecie mnie) gdy ten chciał dobra 
lub przynajmniej udawał że go chce — szli obok 
armii monarcbicznej, nie dla niej, (powiedzieliśmy 
to sto razy) lecz za Włochy, dali krew swoją za 
Francyę republikańską — i służyć będą Włochom 
przy twoim boku, jeżeli tego potrzeba."

Iroiika Miejscowa i gagranicxiia.
E i r a k ó w  11 listopada. W poniedziałek o godz. 6ej 

wieczorem odbędzie się posiedzenie pełne Towarzystwa 
naukowego krakowskiego w sprawie Akademii umieję
tności. Członkowie Towarzystwa otrzymali drukowany 
projekt statutu Akademii, nad którym toczyć się będą 
narady. Nowy ten projekt różni się od dawniejszego 
tem, ii Akademia po zwinięciu Towarzystwa naukowego, 
obejmuje jego dziedzictwo, a członkowie czynni dotych
czasowego Towarzystwa pozostają „nadzwyczajnymi" 
członkami Akademii, a jako takim służy prawo użytko
wania ze zbiorów Akademii i obecności na jej posie
dzeniach , i obowiązani są brać udział w komisjach 
przez Akademię w specyałnych potrzebach ustanawia
nych. W razie zwinięcia Akademii, majątek Towarzy
stwa naukowego wraca do tegóż, gdyż Akademia sta
łaby się znów Towarzystwem naukowem, lub przejdzie 
na gminę krakowską i uniwersytet jagielloński.

Te są główne różnice planu niniejszego od pier
wotnego.

Akademia składałaby się z trzech wydziałów: filo
logicznego, historyczno-filozoficznego i matematyczno- 
przyrodniczego. Komisye Akademii stanowią jej pomo
cniczą instytucyę.

— Pan J. M. b. żołnierz z artyleryi legionu polskiego 
na Węgrzech przesyła 5 złr. (dla jenerała Wysockiego) 
a 3 złr. dla innych weteranów w zakładzie Sgc. Kazi
mierza w Paryżu;— co wraz z poprzednią sumą 545 złr., 
3 złr. srebrem i 20 franków złotem, czyni 553 złr., 
3 złr. w srebrze i 20 franków w złocie.

— Czytamy dzisiaj w K ra ju : „Powiedzieliśmy, że 
ludzkość nie może być jedną trzodą; Czas przeczy te
mu powołując się na pismo święte, które zapowiada, 
„że będzie jeden pasterz i jedna owczarnia." Jeżeli 
Czas wyrażenie to pisma świętego tak rozumie, że ludz
kość musi być t r zodą ,  to zapewniamy go, że pisma 
świętego nie rozumie, i odsyłamy go po objaśnienie 
tych słów do ojców kościoła."

Mówiliśmy onegdaj, „że katolicy niepotrzebują za
pewnienia K raju , aby wiedzieć, że ludzkość nie może 
być jedną t r z o d ą ,  w jaką ją niewiara zamienić usi
łuje, bo wiedzą, że „będzie jeden pasterz i jedna ow
czarnia," jak Chrystus powiedział. Nie przeczył więc 
Czas, ale twierdził, że pomimo usiłowań niewiary, ludz - 
kość nie będzie jedną t r z o d ą ,  skoro będzie jedną o w- 
cz a r n i ą .  Bóżnica między t r z o d ą  a o wc z a r n i ą ,  
każdemu wiadoma. Przepraszamy K raj za cytatę, bo 
nie mamy prawa wymagać cd niego znajomości Nowe
go Testamentu, a do ojców kościoła odsyłać go nie bę
dziemy, jak on to z nami czyni, twierdząc, że pisma 
Sgo nie rozumiemy.

— Dziś rano o godz. 7Va przybył tu osobnym po
ciągiem z żoną dziećmi i orszakiem W. Książę Michał 
Rosyjski, brat Cara, namiestnik Kaukazu, jadąc z Kry
mu przez Podwołoczyska do Wiednia, skąd jak wczo
raj nadmieniliśmy udaje się do Włoch. Dyrektor ruchn 
na kolei galicyjskiej p. Ursprung sam prowadził ten 
pociąg. Przed parą dniami Wilhelm Tiffell, korespon
dent dla spraw handlowych i przemysłowych w mini
sterstwie skarbu zamawiał był pociąg dla W. Księcia, 
a na dworcu krakowskim śniadanie na 36 osób. W. Ksią
żę pół godziny zatrzymawszy się cdjechał do Wiednia.

— Jutro z zwykłym koncertem popołudniowym or
kiestry pułku Gorizzutti w sali hotelu saskiego, połą
czone będzie przedstawienie sztuk magicznych i doświad
czeń magnetycznych przez p. Eappelleskiego. P.Rappelle- 
ski ma podobno dać jeszcze w poniedziałek ostatnie przed
stawienie, z ktorego część dochodu jak słyszeliśmy prze
znacza cele dobroczynne.

- Jutro w niedzielę oglądać będzie można na Wy
stawie Towarzystwa sztuk pięknych nową akwerellę- 
Ko s s a k a  „Powozik Babuni."

W Muzeum Techniczno-przemysłowem jutro w nie
dzielę od 4ej do 6ej godziny po południu odbędą się 
następujące popularne wykłady:

Od 4ej do 5ej prof. Ro z wa d o ws k i :  „O wyro
bach z drzewa*.

Od 5ej do 6ej prof. Dr J a n i k o w s k i :  „O po
karmach pod względem hygienicznym, o poznawaniu 
ich dobroci, tudzież zanieczyszczanie przypadkowych 
lub umyślnych".

Wstęp bezpłatny dla słuchaczów obojej płci.
— We czwartek w nocy skradziono z pastwiska na 

Zwierzyńcu Wincentemu Kunopkowi klacz karą, konia 
skarogniadego z uciętem uchem i źrebię roczne kaszta
nowate ze strzałką na czole.

lemi dniami przesłano przez Maczki pod adre
sem Dra. B:aunera w Pradze dzwon 5 cetnarów wa
żący, ofiarowany Czechom z Petersburga w darze.

Jeżeli bowiem wysłany był dla wstrzymania całej 
armii Dybicza, to był na to za słaby; jeżeli zaś 
miał tylko dać znać o jego zbliżaniu się, był za 
mocny, i siła jego korzystniej do uderzenia na 
gwardye mogła być użytą.

Co równie podług mego zdania było niepotrze- 
bnem, to zostawienie tak silnego korpusu między 
Warszawą a nieprzyjacielem, jak korpus Umiń
skiego. Był on tam dla zamaskowania naszego 
ruchu najdalej do 20 maja potrzebny. Lecz już 
w tym dniu, winien był przybyć bądź do Nura, 
bądź do Ostrołęki; gdyż w najgorszym razie, gdy
by Dybicz korzystając z oddalenia się armii na
szej w celu uderzenia na gwardye, chciał był zbli
żyć się do Warszawy, nie mógł nam prawie ża
dnej uczynić szkody. Szaniec bowiem przedmostowy 
na Pradze dostateczną miał załogę, a nawet w osta
tnim razie zerwanie mostu albo zamknęłoby Dy
bicza między całą naszą armią i Wisłą w kraju 
zupełnie zniszczonym, albo zmusiło go do odwro
tu bez walki. Korpus zaś Umińskiego łącząc się 
z nami, niezawodnie większe mógł oddać usługi.

Lecz po wypuszczeniu Sackena i gwardyj zbli
żających się forsownemi marszami z całą armią 
rosyjską najłatwiejsze nastręczały nam się do od
niesienia korzyści, gdyby każdy był swoją wypeł
nił powinność. I tak gdyby jenerał Chłapowski, 
który idąc na Litwę, miał w swoim ręku ogromne 
nieprzyjacielskie magazyny w Breańsku, o których 
sam wspomina w dziełku swojem o ostatniej re- 
wolucyi naszej, był je spalił, zamiast zostawienia 
ich nieprzyjacielowi dla wprowadzenia go w błąd,

że cała armia polska za nim postępuje, byłaby 
się w największym znalazła niedostatku armia 
Dybicza, która w dniu bitwy ostrołęckiej otrzy
mała z tych magazynów 1,500 fur samego owsa 
i sucharów. Gdyby korpus jen. Umińskiego, po 
przejściu Dybicza w lewo, zajął był Nur, prze
ciąłby wszystkie komunikacye między Brześciem 
Litewskim i armią M arszałka, który zamknięty 
po forsownych marszach w kraju zniszczonym 
między Bugiem a Narwią nie bijąc się nawet, w naj- 
krytyczniejszem znajdowałby się położeniu. Dywi- 
zya Giełguda zamykała go bowiem z prawego 
skrzydła. Armia nasza powinna była zawsze mieć 
w gotowości most w Rożannem na ewentualność 
debuszowania, a zniszczyć należało mosty w Ostro
łęce. Trudno przewidzieć, jak smutny tu  marszał
ka i zgłodniałą armię jego oczekiwał koniec. Skrzy
necki wielkie tu popełnił błędy, którym jedną mo
żna znaleźć wymówkę. Zdolność jenerałów oddziel
nie mogących być użytymi nie była się dotąd 
wykryła, a może też nie umiano ich -wynaleźć. 
W ogóle rzadko kiedy uda się skomplikowane 
działanie; tu zaś armia nasza rozdzieloną została, 
na kilka korpusów; sposób przeto działania ich 
dowódzców, charakter żywszy lub leniwszy, mę
stwo większe lub mniejsze, konieczny wpływ na 
wypadki wywrzeć musiały. Do innych błędów i to 
dodać należy, że przy dywizyi Giełguda, która 
wraz z moim korpusem do 10,000 liczyła, nie by
ło piechoty, a z 600 koni, 400 ledwo było w Łom
ży. Gdyby dywizya Giełguda była przez jakiebądź 
poruszenie części swych sił, w kierunku Zambro

wa, nieprzyjacielowi obecność swoją objawiła, nie
zawodnie byłby nie śmiał tak natarczywie przeć 
na Ostrołękę. Gdyby Giełgud miał był więcej zdol
ności wojennej, gdyby widząc, że z głównej kwa
tery naszej nic nie odbiera, sam się lepiej oświe
cał, i dowiedział się przez enisaryuszów, że mar
szałek i gwardye ruszyły ku Ostrołęce, mógł się 
w razie takim z armią naszą połączyć śmiałem 
poruszeniem na Zambrów do Kura, gdzie był je
nerał Umiński. Korzyści pełno byłby odniósł, bo 
tak od gwardyi jak armii DybiCza ciągnęło nie
mało różnych impedymentów, łtóre mu w ręce 
wpadły; lecz głównie ratował on swój korpus. 
Połączywszy się z Umińskim, Łtóry miał dosyć 
jazdy, byłby mógł zebrać siłę poważną, która 
znajdując się na tyłach nieprzyjaciela, mogła mu 
ogromną zrobić dywersyę.

Najlepszy dowód, że o dywizyi łiełguda Dybicz 
nie wiedział, można widzieć w ten, że Łomży na
wet najmniejszym patrolem nie obserwował. Przy
chylni Moskalom żydzi tego miasta nie omieszkali 
zawiadomić go o naszej dywizyi, co tłomaczyć mo
że nagłe cofnięcie się Dybicza od Ostrołęki w tym 
samym czasie, kiedyśmy to miejsce dla zbliżania 
się do Modlina opuszczali.

Wielu dziś poczytuje za błąd rządowi narodo
wemu, że Skrzyneckiego po tej bitwie nie odda
lił; lecz dziś jeszcze kiedy każdy z nas z zimną 
krwią trutynować może talenta jenerałów i opi
nię , jaką w wojsku o każdym jenerale miano, przy
zna jeżeli jest bezstronnym, że nie było nikogo, 
coby go mógł zastąpić. Jenerał Skrzynecki miał

błędy, gdyż od nich nikt nie jest wolnym; lecz 
miał również zalety, któremi wrśród innych góro
wał. Gdyby jenerał Umiński był poszedł do Nu
ra, zamiast wysłać tam słaby oddział Mullera, 
byłby, uderzając na flankę postępującego forso
wnemi marszami marszałka, niezliczone odniósł 
korzyści, i zasłużył na zajęcie miejsca jenerała 
Skrzyneckiego. Poruszenie to wypływało już z na
tury obserwacyi, w jakiej miał trzymać armię ro
syjską. Powinien był dla przekonania się, że isto
tnie armia ta  znajduje się przed nim, stać jak 
najbliżej jej forpoczt, i co noc przynajmniej dwa 
robić rekonesansy z parą batalionami piechoty, 
kilku szwadronami jazdy i parą dział. Byłoby go 
to przekonało, że nieprzyjaciel opuścił to stano
wisko, a wtedy żywo i co sił za nim był winien 
postępować. Te działania nasuwały się z natury 
rzeczy i położenia korpusu jego; a cóż dopiero 
powiedzieć, skoro miał wyraźny rozkaz wykonania 
tego poruszenia, jak to sam w dziełku swojem ze
znaje. Zbyt poczuła cała armia ten b łąd , aby 
można było pomyśleć o dowództwie dla niego.*) 

Prądzyński miał zdolności, lecz te nie przekra
czały zakresu działań gabinetowych. W wykona
niu zdawał on się własnych zapominać planów, 
tak wielkie okazywał wahanie. Nie bał się śmier
ci; jednakże skoro zaczynał się huk dział, zamiast

*) Przypisek ręką, jenerała Chrzanowskiego w rękopiśmie 
przez Zana pisanem, jest: Trzymanie mostu na Nurze było 
dla Umińskiego powodem długiego jego tam zostawania,

nabierać ducha, sama powierzchowność jego przy
bierała postać pobitego człowieka. Kto go widział 
w ogniu, przyzna zapewne, że opis ten jest spra
wiedliwy, szczególniej zaś w bitwie pod Ostrołę
ką , gdzie podczas bitwy piechotą aż do wsi Kru
ków chodził i piechotą wrócił z twarzą tak smu
tn ą , że żołnierzowi wódz taki w dniu bitwy nie 
może dodać odwagi.

Jenerał jednak Łubieński, który w bitwie pod 
Nurem zimną krew okazał, na niebezpieczeństwa, 
w jakiem się znalazł, naraził się przez nieprzezor- 
ność nie do darowania; będąc bowiem postawio
nym dla uwiadomienia armii naszej o zbliżaniu 
się Dybicza, tak źle się oświecał, że nawet sam przez 
nieprzyjaciela został otoczonym.

Wyszedł wprawdzie Łubieński z chwałą z tru 
dnego położenia, lecz to_ nie mogło mu* zyskać 
powszechnego zaufania. Żaden inny jenerał nie- 
mógł się wtedy o to miejsce ubiegać.

Ze Skrzynecki był na tej posadzie zostawiony, 
winien to był nie słabości rządu ani duchowi 
partyi, gdyż tej, którą arystokratyczną, czyli dy
plomatyczną nazywano, wcale nie było; winien to 
był jedynie temu, że nie było zdatniejszego, któ
ryby zarazem z doświadczeniem łączył jak on 
szacunek ziomków. Lecz nauczonemu smutnemi 
skutkami błędów, należało mu uznać potrzebę 
korzystania z talentów Prądzyńskiogo, przez ści
ślejsze z nim porozumienie się.

(Ciąg dalszy nastąpi).



  p , Głowacki marszałek Rady powiatowej Tarno
polskiej otrzymał krzyż logii honorowej z powodu zaj
mowania się zaopatrzeniem Francyi w zboże na nasiewy.- 

  W  Tarnowie umarł w szpitalu wieśniak Jan  Sko
wron, w skutku zakażenia krwi wynikłej z dotknięcia 
się palcem skaleczonym krwi bydlęcia pudlego na cho
robę węglik.

  7 g0 b. m. na Jasnej Górze w Częstochowie
umarł ks. Eugeniusz T o b o l c z y k  50 lat przeżywszy. Za
cny ten kapłan ukończył nauki w glównem Semina- 
ryum warszawskiem u XX. Misyonarzy, od czasu wy
święcenia swego aż do zniesienia klasztorów pełnił 
obowiązki prof, na Jasnej Górze, gdzie Zgromadzenie 
kształciło swoich kleryków. Na ostatniej kapitule za
konnej w r. 1862, jednogłośnie obrany został wice- 
prowincyałem, przy którym urzędzie nie przestał peł
nić obowiązków profesora. Po zniesieniu klasztorów 
był zakrystyanem kościoła Jasnogórskiego.

Zgromadzenie tutejsze Paulinów na Skałce, odprawi 
d. 13 b. m. o godz. 9ej rano żałobne nabożeństwo za 
spokój duszy zmarłego.

  ®  T a r n o w s k i e g o  9 listopada.
Nie kończy się polemika o kwestyi przymusu szkolnego, 

pomimo, że sprawa ta  została z natury rzeczy odrzu
coną, i w naszym kraju na długo jeszcze nie mogłaby 
mieć praktycznego zastosowania. Zawsze jednak to za
jęcie się sprawą szkolną byłoby objawem poniekąd po
cieszającym, gdyby się nie kończyło na zużywaniu a- 
trameutu i papieru. Przyznać bowiem należy, że dotąd 
w kwestyi wychowania ludowego spotykamy się tylko z 
frazesami, a niedostrzegalny czynów zwłaszcza z tej stro
ny, która jest tak hojną w frazesa. Nie wchodzę w kwestyę 
teoryi, czy przymus szkolny jest zgodny z wolnością, czy 
narusza lub nie prawa rodziny lub chroni prawa dzie
ci. Ale wiem tylko, że w dotychczasowym stanie szkół 
przymus wychowawczy nie miałby żadnego znaczenia.
Na pięć lub sześć gmin na obszar 2 do 3 mil kw a
dratowych jest jedna szkółka. Wszelki przymus przeto 
je st niemożebny, bo dzieci pędzić do szkółki od egłej 
niepodobna. W strętu i niechęci do nauki lud nasz me 
ma. Owszem dzieci objawiają ochotę i zdolność zadzi
wiającą, a rodzice wcale nauce nie przeszkadzają, o ile 
dzieci nie są im potrzebne do paszenia bydła. Zamiast 
przymusu szkolnego zaprowadzić instytucyę pastuchów 
gromadzkich, urządzić szkoły w każdej gminie, a nie
bawem nieumiejący pisać i czytać będzie wyjątkiem. 
Już teraz, jak pisaliście słusznie, dość wejść do kościo
ła  aby przekonać się można, że całe młodsze pokolenie 
czyta na książeczkach do nabożeństwa. Znam wypadki, 
że zamożniejsi kmiecie w gminach, w których nie ma 
szkółki, trzymają sobie prywatnych nauczycieli na podo
bieństwo belferów żydowskich. Nie ma w Tarnowskiem lub 
Sądeckiem wsi, z którejby jeden lub dwóch chłopców nie 
było w gimnazyum i nie przechodziło wyższych szkół. Ro • 
dzice zamożniejsi nie skąpią na utrzymanie syna w szko 
łach. Lecz niedość na szkołach, w dostatecznej ilości potrze
ba jeszcze, aby siły nauczycielskie były odpowiednie. Rada 
szkolna za wzorem wiedeńskich knlturtrilgerów uchyliła 
wpływ duchowieństwa na szkoły, i tem właśnie pozbawiła 
krai najpotężniejszych i najodpowiedniejszych sił cywiliza
cyjnych Żaden nadzór szkolny, czy to z rad okrę
gowych, czy z Rady szkolnej wychodzący, nie zastąpi 
tego wpływu i nadzoru, jaki miejscowy pleban może 
wywierać na nauczyciela, który zwykle łączy także u- 
rzad organisty. Nie bierzmy rzeczy teoretycznie ale prak
tycznie —  nie tak, jak one się za zielonym stolikiem 
reformatorom i cywilizatorom przedstawiają, ale jak one 
istotnie się okazują w kiaju po wsiach.

—  I / n  ó w  9go października.
(E )  Ktoby z tonu tutejszych dzienników sądzić 

chciał, iż u nas we Lwowie ogół interesuje się wy
padkami politycznemi, jakio w ostatnich czasach odby
wały się w Wiedniu i w Pradze, ten mocno by się 
mviił Obecnie dziwna pod tym względem zapanowała 
tu  obojętność. Sprawy polityczne, któremi się przed 
ni°dawnemi jeszcze czasy wiele, może za nadto wiele 
zajmowano, przestały być nawet przedmiotem prywa
tnych pogadanek. Nie wchodzę w to, ażali to korzy
stnie lub niekorzystnie świadczy; możnaby jednak stąd 
wyprowadzić wniosek, iż me znamy innej polityki, jak 
tylko opozycyjna -  albo żadną... Odkąd bowiem z na
staniem ministerstwa hr. Hohenwartha znalazł się kraj 
w harmouii z rządem, we Lwowie przestano zupełnie 
troszczyć się o sprawy polityczne. Nie było pola po
pisu dla naszych mówców narodowych, a nasze towa
rzystwa polityczne poszły niejako w odstawkę. Nawet 
ów klub polityczny polski, o którym swojego czasu 
douosilem, a którego statuta podobno Namiestnictwo 
już było zatwierdziło, usnął, a raczej znikł bez śladu. 
Śmiesznem to się wyda, ale niemniej jest prawdą, że 
nowe oznaczenie ulic i numerowanie domów ważmej- 
szemi dla Lwowian były wypadkami aniżeli upadek
hr. Hohenwarta lub hr. Beusta.

H annibal ante portas'. Cholera przed wrotami, 
i wreszcie nasi ojcowie miasta zebrali się na tyle 
energii, iż „wysadzili8 komisyę sanitarną, złożoną z 
prezydenta miasta Dra Ziemialkowskiego, jako przewo
dniczącego, dwóch radnych i trzech lekarzy, ra ma 
się zająć przedsięwzięciem środków zaradczych przeciw 
niemiłemu gościowi, który jednak, jak twierdzą leka
rze, w daleko łagodniejszej, aniżeli przed laty pojawia 
się ’ formie. Komisya wspomniana ma się mianowicie 
postarać o wyszukznie odpowiednich lokalów na szpi 
tale choleryczne, tudzież desinfekcyę domów. Jak  pisze 
Gazeta Narodowa, szpital Sióstr miłosiernych i szpi
ta l gminy izraelickiej przyrzekły po 50 łóżek przezna
czyć dla dotkniętych cholerą; szpital zaś główny miał 
podobnemu żądaniu magistratu lwowskiego odmówić. 
Czy ta ostatnia wiadomość nie jest mylną, sprawdzi 
dotąd nie mogłem —  w każdym razie dziwnem byłoby 
i wprost przeciwnem statutom, gdyby główny publiczny 
szpital wzbraniał się przyjmować chorych mieszkańców 
Lwowa w razie epidemii. Wszak szpital powszechny 
nie istnieje dla niektórych tylko chorób; i zdaje mi 
s :ę, iż urządzenie w razie epidemii oddziału dla dot
kniętych cholerą, byłoby obowiązkiem zarządu szpital 
nego, który mógłby się nawet obyć bez wezwania 
ze strony magistratu. (Nie możemy podzielać zdania 
korespondenta. Szpitale specyalne mają wyższość nad 
powszechnemi, a podczas panowania chorób zaraźliwych
są najwłaściwsze. Bed.)

W ubiegłą niedzielę odbyło się zgromadzenie walne 
członków czytelni akademickiej. Ze sprawozdania na 
tem zgromadzeniu odczytanego dowiedzieliśmy się, iż 
fundusz żelazny wynosi 1,700 złr., które ulokowane 
są w listach zastawnych. Przychód podniósł się do 
3,404 złr., rozchód 1,304 złr. 61 cent. Pod wzglę
dem fiaansowym osiągniono więc dość znaczne rezul
taty które głównie zawdzięczają się świetnemu powo 
dzeniu balu maskowego na korzyść Czytelni w karna
wale urządzonego — W stosunku do tak znacznego do 
chodu dość małą wydaje się liczba prenumerowanych 
czasopism, a mianowicie politycznyc , nau owy i 
beletiystycznych 7, humorystycznych 4. —  Do nowego 
zarządu wybrano przewodniczącym Broms a w a l a w * -

Wasilewska o historyi literatury polskiej XVI wieku,-— 
p. M. Markiewicz o historyi polskiej XVI wieku, —- 
p. K. Benoni o historyi państwa rzymskiego; p. Zgórski
0 psychologii indukcyjnej; p. Zuliński o higienie, a na
reszcie jakiś anonim o astronomiipopularnej.

Na kurs stenografii, urządzony przez tutejsze cen
tralne towarzystwo stenografów, zapisało się około 130 
osób, po największej części techników, prawników
1 uczniów seminaryum nauczycielskiego, tudzież jedna
kobieta, _

—  Możemy powiedzieć, iż dziwny ma Czas przywi 
lej, aby go fałszywie cytowano. Pojmujemy to w dzień 
nikach wiedeńskich. Kiedy Presse utrzymuje, że ude
rzającą rzeczą jest manifestowana ̂ w Czasie, obawa 
wojny z Rosyą z powodu przyjścia do władzy hr. An- 
drassego —  a byłoby to uderzającem w Czasie gdyby 
nie było fałszem —  wiemy czemu czyni to P re sse , bo 
broni p. Beusta. Ale kiedy D ziennik Poznański w 
liście ze Lwowa pisze „że Czas uderza na p. Ziemial
kowskiego o ubieganie się o tekę m inisterską,“ skoro 
Czas nigdy tego nie napisał, a utrzymywał, że D zien
n ik  Polski ubiega się o ugodę z Niemcami, aby p. 
Ziemialkowskiego zrobić ministrem, szło więc o D zien
n ik  P olski a nie o p . Ziemialkowskiego —  już nie 
.rinvmr ™ ten fałsz —  chyba I’art pour I’art.wiemy na co ten fałsz —  chyba U art pour

  Z Tylży donoszą 7go bm., że most łyżwowy na
Niemnie musiano dniem poprzednio ściągnąć z powodu 
wielkiej kry. Zima więc zaczęła się tam już na dobre.

—  W przeszłym tygodniu zakończyła życie w W ar
szawie Zofia z Chodkiewiczów hr. Ossolińska, wdowa 
po ś. p. Wiktorze hr. Ossolińskim, ostatnim potomku 
rodziny tak świetnie zasłużonej w Polsce.

—  Nr. 268 dziennika czeskiego Poseł Z P rahy  
został dziś skonfiskowany.

  Wydawca N iw y, pisma ilustrowanego rosyjskiego
wychodzącego w Petersburgu, napisał list do Bismarka, 
prosząc go o portret i autograf w języku rosyjskim, 
którym kanclerz niemiecki doskonale włada. Na tę 
prośbę otrzymał następującą odpowiedź w języku nie
mieckim: „Szczerze dziękuję Panu za nadesłany mi
wraz z pismem pańskiem z 27 czerwca egzemplarz 
N iw y  i za łaskawe wyrazy, dołączone do przesyłki. 
Szczerze i gorąco popieram myśl, jakąś pan położył 
sobie za zadanie przy wydawnictwie swego dziennika 
tyle rozpowszechnionego, ponieważ i moja działalność 
ma zadanie ochraniać i podtrzymywać przyjacielskie 
stosunki między Germanią i Rosyą, oparte na wzajem
nym szacunku. Życzenie posiadania mego portretu i ro 
syjskiego autografu, chętnie spełniam, przesyłając oba, 
wraz z zapewnieniem wysokiego szacunku. ^

Berlin 3go lipca 1871 r. B ism ark .“
Teatr. W niedzielę dnia l ig o  listopada, po raz 

drugi, fraszka sceniczna w 2ch aktach przez Michała 
Bałuckiego: N a  łonie natury  i komedya w 2ch aktach 
z francuskiego pp. Bayard i Dumanoir tłumaczona. 
°itrwsza wyprawa młodego Bichelieu.

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej 
otwarta codziennie od godziny H e j do 4ej prócz ponie
działku. Wstęp w niedzielę 10 c.f w dni powszednie 
20 cent.

—  Dnia 10 listopada pochmurno, przed południem 
drobny deszcz; termometr -+- od 7°*6 spadł na 0°.2 R. 
wieczorem. Barometr szedł w górę dzień cały, zrana 
dnia 11 listopada zaczął opadać; o godzinie 6ej rano 
dnia tegoż wysokość jego była 3 2 7 .2 5 , termometru 
—  2°.2 R.

—  W niedzielę dnia 12go listopada, Opieki N aj
świętszej Maiyi Panoy i Śgo Marcina papieża; w ponie
działek dnia 13go listopada, Śgo Homobona wyznawcy

CZAS z Niedzieli 12 Listopada 1871

Uznawała chętnie zawsze i wszędzie cnotę i zasługę, a 
w każdym człowieku szanowała możebność cnoty, lub 
chęć poprawy. Nigdy nie potępiała nikogo, złe jednak 
postępki boleśnie duszę jej raziły. Śledziła w każdym 
myśl szlachetną lub użyteczną, każde dobre, choćby 
niewypowiedziane jeszcze a przez innych zapoznane 
uczucie. Do znękanego, zasmuconego, obie wyciągała 
dłonie.

Anielską etykietę w domu zaprowadziła: tego najchę
tniej najpierwej przyjmowała, który jej najwięcej, naj
spieszniej potrzebował.

Korzyła się jawnie przed Panem. Własne lub innych 
ułomności pobudzały ją  do wewnętrznej modlitwy. Ko
chała , wierzyła i ufała w Bogu; to też, duch jej na
maścił pięknym i pełnym godności spokojem twarz jej po 
zgonie i zdał się mówić o wierze i zmiłowaniu nad 
żyjącemi i zmarłemi w Panu. R-

Przyjechali do K rakow a od 10go do l ig o  listopada.
HOTEL POLLERA: M. Rahe kupiec, Liberman

kupiec, S. F reund kupiec, C. Gabriel, M. Lewi k u 
piec, H. Con kupiec, W . Most kupiec, M. Jaker 
kupiec, Kalz kupiec, z W iednia. Kalz kupiec, Silber- 
man kupiec, z Gliwic, S. Białobrzeski wł. dóbr, hr. 
Krukowiecka wł. dóbr, X. Płyszyński z Galicyi, J. 
Silberfeld kupiec, z Zabrza, O. Schefer kupiec, z My
słowic, Rukstina kupiec, z Gdańska, J. Haberfeld 
kupiec, z Oświęcimia, Adler kupiec, z Hamburga, 
F eid ler kupiec, z Wrocławia, Goldstiker kupiec, Ra- 
paport kupiec, z Prus, O. Sening kupiec, Just kupiec, 
z Lipska, F . Giełdanowski, z Bilska, M. Blimel z 
Prosnic, Aleksandra Janikiewicz z Jarosławia, M. 
Sachs kupiec z Drezna, W. Schlegir kupiec z Berlina.

HOTEL DREZDEŃSKI: Józef Kapliński ob. z Kró
lestwa, Jan  Pleszowski wł. dóbr, z Przybradza, H. 
Sadowski kupiec z Wrocławia, Szymański wł. dóbr, 

Galicyi.
HOTEL POD ROZĄ: Kazimierz Linowski wł. dóbr, 

Stefan Kubiczek wł. dóbr, Kajetan Bajer wł. dóbr, 
A. Strzelbicki ob., Jan  Skrzyński wł. dóbr, Ignacy 
Rzewuski wł. dóbr, z Kongresówki, Alfred Stecki 
o b , z Galicyi, F . Gantard kupiec, z Wiednia.

HOTEL SASKI: X. Leopold Otto z Cieszyna, D r 
Juliusz Melnik kand. adw. z Pragi, Marya hr. S ta
dnicka wł. dóbr z Podola rosyj., Tadeusz Schram z 
żoną, Franciszka Nowieka z Kongresówki, Seweryn 
Karpuszko inżynier z W ęgier, Antoni Złotnicki z żo
ną pułkownik z Kijowa, Teodor Jełowicki wł. dóbr 
z Wołynia, Aleksander ks. Lubomirski wł. dóbr z Ga
licyi, Konstanty Popiel, wł. dóbr z Kongresówki, Sta
nisław Sadowski z siostrą wł. dóbr z Przybenic, Ja- 
kób Longo jenerał armii włoskiej z Neapolu, Isaj Ba- 
gdatow jeneralny radca z familią z Kaługi, W łady
sław Urbański wł. dóbr z Wiednia, Ludwik hr. Wo 
dzicki wł. dóbr z Tyczyna, Teodora Więckowska 
Tarnowa, Klementyna hr. Orłowska wł. dóbr, Em il 
Beck guwerner, Julia Murphy guwernantka z Jarm o- 

liniec.

Nadesłane.

P r z y p o m n i e n i e .
Wszyscy życzący sohie k u p i ć  z e g a r k i  lub zamienić

takowe, zechcą się listownie Inb osobiście zgłosić do fa
bryki zegarków F ilipa  Fromma w W iedniu Rothen- 
thurmstrasse 9. Firma ta  dostarcza w s z e l k i e  o g ł a -  

z a n e  w d z i e n n i k a c h  g a t u n k i  z e g a r k ó w  o 1 
do 6 zlr. t a n i e j  jak każda in n a ,i poręcza pisemnie na 
pięć lat swoje wyroby. Każdy niech się tam zgłasza 
w ra z ie  potrzeby.

gospodarstwo, pnemysl! handel.
I & l e l i c z k a  6go listop. Pszenica 5*75, żyto 4 -13, 

jęczmień 3*50, owies 1 • 7 3, groch 5 '1 3, ziemniaki 1*50, 
siano — '80, słoma — '55.

B i a ł a  6go listop. Pszenica 6*25, żyto 5 '08 , ję 
czmień 3-20, owies 1*95, groch 7-— , bób 6*50, ku- 
kurudza 6*20, soczewica 8 1 0 ,  proso 7*20 tatarka 4 ,
koniczyna 28*— , siano 1*60, słoma 1-20, konicz 1*78, 
drzewo twarde 10*— , miękie 7*50, ziemniaki 2*08.

A n d r y c h ó w  7go listop. Pszenica 6'20, żyto 5-10 
jęczmień 3*40, owies 1*90, ziemniaki 1*60, siano 1*40, 
konicz 1 '50 , słoma 1*10, drzewo twarde 8*50, miękie
6*50, masło 1*50, mięsa — ‘20 c.

H orliee 7go listop. Pszenica od 6*—  do 6*30 
żyto od 4-40 do 4*70, jęczmień od 3*10 do 3*40, o- 
wies 1-60 do 1*80, funt mięsa 14 cent.

5 4 ę t y  6go listop. Pszenica — , żyto 5*— , jęcz
mień 3*40, owies 1*90, ziemniaki 1*75, siano 1 '20,
konicz 1*50, słoma 1*20, drzewo twarde 8*32, miękie
6.30, kopa jaj 1*30.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie Lwowskiej z dnia 10 listopada.

P o s a d y :  Iń g ro sis ty  ta b u li k ra jow ej w sądzie  k ra j. lw ow 
skim  (800 z ł .; ,  p o d an ia  w 2ch ty g o d n iach .— In sp e k to ra  wyż 
szego p rz y  k ra jow ej d y rek cy i sk a rb u  we L w ow ie (1400 zł.), 
podan ia w trz e c h  ty g o d n ia c h —  Z astęp cy  p rO ku to ra  p ań s tw a  
w K rak o w ie  1000 zł.), p o d an ia  w c iąg u  dw óch tygodni.

L i c y t a c y e :  D. 20 lis to p a d a  w  sądzie  pow . w B udzano  
wie licy tacy a  p rzym us, p ó l p o d  L K . 99 tam że  po łożonych .— 
D . 23 lis to p a d a  w pow. dy rek cy i sk a rb u  w K oło m y i l ic y ta 
cya  celem  w ydzierżaw ien ia  m y ta  drogow ego w T łu stem .
- Z a w i a d o m i e n i a :  S ąd  k ra j. lw ow ski S am uela  R e ich  

m anna o pozw oleniu  ad n o tacy i 3360 z ł. w  sta n ie  b iernym  
dóbr T a rn a w a  n a  rzecz  J a n a  G lazarew icza .— S ąd  k ra j. k ra 
k ow ski o um orzen iu  w ek slu  n a  100 z ł. z d a ty  W iśn ic z  28 
m arca  1865.— S ąd  obw. ta rn o p o lsk i s tro n y  in te reso w an e  c 
w ytoczen iu  pozw u p rz e z  n ie le tn ich  M ic h a ła , S tan isław a , A l 
fre d a  i M aryę  G arap ichów  pozw u o ek s tab u lacy ę  z  ,dób> 
Cebrów i  W o ro b ijó w k a  sum  200,000 z łp ., 100,000 jz łp  
100,000,1 z łp ., 75,000 z łp ., 30,000 z łp ., 5000”d u k ., 8000 z ,łp  
142 d u k ., oko ło  10,000 z łp ., oko ło  8000 z łp . i | l 2 0  duk.
k u r. Dr S te rn lk a r . . . .  , . . .  , ,

Z a w e z w a n i a :  Sąd k ra j . lw ow ski p o s ia d a c z a  .w ekslu  
n a  170 z ł. z  da ty  R aw a 21 czerw ca ,1871 r . p rz e z  W in cen  
tego  K lik ę  w ystaw ionego.)

a le

NfatlesPane.

Jakąż była Zofia z Chodkiewiczów Ossolińska, której
zgon tak szczerze opłakujemy?

Wiernie dochowane uczucia łączyły ją z chwalą przód 
ków, a ciągła niewyslowiona czynna dobroć z ludźmi 
wszystkich stanów.

Była współczująca, miłosierna, czasem zasmucona, 
nigdy obojętna wobec człowieka.

Smuciła się, ze smutnemi, radowała radością bliźnich
Nie zamilkło, nie zastygło jej serce nękane zawodami 

i boleściami życia.
Cieszyła się dobremi uczynkami innych, pomocą nie

sioną potrzebującemu, wsparciem danem ubogiemu, po
cieszeniem pragnącego pociechy.

przy pierwszem spotkaniu

prawy zaborczej. Dziennik ten pyta, czy Niemcy 
chcą wobec Belgii przyjąć rolę postrachu, jaką od
grywała dotąd Francya? (Nie inaczei tłumaczyli
śmy ten artykuł berlińskiego dziennika, jak,  że 
jest on pierwszą skazówką zaborczych planów 
pruskich. B e d )

Londyn 10 listop. Na wczorajszej uczcie u 
lorda majora, G l a d s t o n e  miał mowę, w któ
rej wykazywał, że Anglia nie ma dziś na całym 
świecie żadnego sporu ani zatargów. Będzie cna 
umiała zawsze otrzymać się na stanowisku swo- 
jem w rodzinie europejskiej; dalej winszuje Anglii, że 
położenie jtograficzne ochrania ją od pewnych 
niebezpieczeństw i pozwala jej spoglądać bez
stronnie na spory europejskie. Nigdy pokój Eu
ropy nie był tak pewnym jak dziś. Minister za
przecza, aby Anglia mogła przeszkodzić wojnie. 
Oddaje on pochwały Belgii, jako mogącej służyć 
za wzór w Europie, wyraża się przyjaźnie o Ame
ryce i spodziewa się, że traktat washingteński bę
dzie precedensem rozwiązywania wszystkich spo
rów międzynarodowych. Rząd angielski nie trwoży 
się Internationalem.

R z y m  9 listopada. Król przybędzie tu l7go
stanie w Kwirynale. Królewicz jest tu spodziewa

ny z żoną w tym tygodniu. Od d. 1 stycznia za
prowadzony będzie w całej armii nowy regulamin 
znacznie uproszczony dla wewnętrznćj administra- 
cyi poszczególnych oddziałów wojskowych. W zjeź- 
dzie robotników otwaitym d. 11 b. m. bardzo mała 
liczba ich wzięła udział; obrady zamknięto nic wa
żnego niepostanowiwszy. Nie przyczynił się ten zjazd 
do zbliżenia się między garibaldistami a mazzini- 
stami.

M a d r y t  9 listop. Na kongresie oświadczył Z 0 - 
ri l l a ,  że jako minister nie sprzeciwiał się ist
nieniu I n t e r n a t  i o n a l a ,  gdyż statuta jego nic 
takiego nie zawierały w sobie, z czem przeciw 
niemu występowano w kongresie. Nie przyznaje on 
żadnego ścieśnienia praw osobistych, prócz takiego, 
które konstytucyą jest określone. Uważa on usta
wy dotychczasowe za wystarczające przeciw Inter- 
nationalowi i oświadcza się przeciw wotum zaufa
nia dla ministerstwa, gdyż jest tego zdania, że 
gabinet obecny nie jest dość energicznym. R i o s  
R o s a s  zaprzecza, aby wotum nagany wyrzeczo
ne dla Internationala, miało znaczenie wotum za
ufania dla rządu. Z o r i l l a  oświadcza w końcu, że 
on i jego przyjaciele wstrzymają się od głosowania.

Dziennik L a  Presse espagnole ogłasza manifest 
wzywający do zawiązania stowarzyszenia przeciw 
I n t e r  na t i o n a l o w i  i przeciw zwoiennikom nie
podległości K u b y .  Dziennik ten wzywa rząd do 
obrony ojczyzny i społeczności przeciw jednemu i 
drugim. Stowarzyszenie prowadzić będzie zaciętą 
walkę z zasadami wywrotu. Wiele dzienników przy
stąpiło do tego manifestu.

B u k a r e s z t  9 listop. Izba jest wreszcie dziś 
w komplecie dozwalającym wydawać uchwały. Ko 
rnisya adresowa odbyła na żądanie rządu tajne po
siedzenie dla wysłuchania jego oznajmień.

perg usuwa wszelkie projekta ugody? Trudno u- 
wierzyć skoro jak wiemy, hr. Andrassy świeżo po
wiedział, że z Galicyą każdy dziś rząd układać 
się musi. Może to ma znaczyć właśnie owo „even- 
tuelu tyczące się rozwiązania sejmu galicyjskiego. 
Wiemy, że to ulubiona forma N . j r .  Presse; ale 
wiemy także, że przy pierwszym składzie gabine
tu przez nią podanym —  ewentualnie znaczyło tyl
ko wątpliwość jej samej a nie Cesarza; a teka 
rolnictwa dana przez nią p. Grocholskiemu w dru
gim spisie ministrów była tendencyjnym i obra- 
chowanym fałszem.

Na posiedzeniu parlamentu niemieckiego we czwar
tek oświadcza Bebel, te  lnbo nie powiedział nic 
takiego wczoraj w izbie, coby uprawciało izbę do 
odebrania mu głosu, wszelako sąd o tym postępku 
zostawia opinii publicznej; musi jednak protestować 
przeciw naruszeniu przez izbę regulaminu, gdyż 
lubo prezes^ przerwał mu dwukrotnie, ale nie 
wezwał go dwukrotnie do porządku. Sprawę tę 
przekazano komisyi. Izba uchwaliła zaprowadzenia 
ustawy rękodzielniczej w Wirtembergii i  Badenie i 
przystąpiła do obrad nad wnioskiem Lassera o 
zmianę jednego ustępu konstytncyi. Wniosek brzmi:

„W miejsce Nr. 13 art. IV konstytucyi ce
sarstwa Niemieckiego, wchodzi następujące posta
nowienie: Wspólne prawodawstwo pod względem ca
łego prawa cywilnego, prawa karnego i postępo
wania sądowego oraz organizacyi sądów należy do 
kompetencyi cesarstwa. Znaczy to, że władze pra
wodawcze, jakoto parlament i korona mają prawo 
orzekania na drodze ustawodawcze] pod względem 
kodeksów cywilnych i karnych, procedury oraz u- 
rządzenia sądownictwa we wszystkich krajach zw ią
zkowych. Wniosek ten zmierzał w ogóle do uje
dnostajnienia ustaw cywilnych i karnych w całych 
Niemczech, jak to^wyłuszczył sprawozdawca M i- 
q u e l ,  ale niektórzy mówcy wprowadzili motywa 
wykazujące, że wniosek spowodowany jest zamia
rem zniesienia ustaw o małżeństwie w Bawaryi. 
Po kiótkicb obradach, uchwalony został wniosek 
w pierwszem i drugiem czytaniu.

Nordd. allg Ztg. wyrzuca prasie francuskiej, iż 
na słowa jej przyjacielskie odpowiedziała szyder
czo. Przypomnieć należy, że organ ten rządowy 
berliński wyraził s ię , iż niknie u narodu francus
kiego niechęć i zawiść do Niemiec. Niezręczne 10 
odezwanie się rozdrażniło prasę francuską. Dziś 
tłumaczy się Nordd. allg. Ztg, że wyrażenie jej nie 
było wypływem rządu. Da'ej zaś wymawi a prasie 
paryskiej, iż nie przyczynia się do utrwalenia po
koju, podejrzywając każde słowo z Niemiec wysz- 
łe albo też licząc na obcą interwencyę, do czego 
niema żadnych widoków.

Hr. Harcourt mając wrócić do Rzymu oświad
czył, >ż nota z d. 26 kwietnia do Favra, którą 
tenże umieścił w dziele swojem ostatniem dziele, 
podaje błędnie przytoczone przezeń słowa OjcaSgo, 
a mianowicie, że Papież nie powiedział, iż się zrze
ka krajów swoich, lecz, że lubo rządy są mu cię
żarem, sumienie nakazuje mu domagać się zwrotu 
posiadłości swoich.

Nadesłane.

Wszystkim chorym powraca siłe i zdrowie bez le
karstw i  kosztów Bevalesciere du Berry z Londynu.

Od czasu, kiedy Jego Świątobliwość Papież przez uży 
wanie delikatnej R eva le sc iire  du Barry  szczeliwie do 
zdrowia powrócił i wielu lekarzy 1 szpitali uznało skute
czność tego środka, nikt nie będzie wątpił o sile tego 
doskonałego lekarstwa. Następujące J  choroby usuwa 
Revaleseiere bez używania lekarstw 1 kosztów: wszy 
stkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, 
choroby wątroby, gruczołów, błon śluzowych, pęcherza, 
nerek, tublrkuły, suchoty, astmę, kaszel, n estrawnosć, 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, osłabienie, hemoroi y,
wodną puchlinę, febrę, zaw ró t głowy uderzenia, szum w
uszach, nudności i wymioty nawet wśród ciąży, diabetes, 
melancholię, chudnięcie, reu m a ty zm , gościec 1 bladaczkę. 

Wyciąg "z 72,000 świadectw o wyleczonych chorobach.
Świadectwo Nr 71,8 U

C r o s n e ,  Seine et Oise we Francyi, 24go marca 1863. 
P. liichy, poboreł podatkowy zachorował na suchoty 1 

przyjął, już umierający, św. Sakramenta, gdyż najznakomitsi 
lekarze obiecywali mu tylko parę dni życia. Radziłam użyć 
Revaleseiere du Bai'rv, która też tak dobrze skutkowała, 
że chory w kilku tygodniach zupełnie wyzdrowiał i mógł 
dełnić swoje obowiązki. Podpisuję to świadectwo chętnie 
mojem nazwiskiem, gdyż * Revaleseiere doznałam sama 
wiele pożytecznego. Siostra St. Lambert.

P ożyw niejsza n iż  m ięso, R evaleseiere  jest o 50 ra z y  ta ń 
sza n iż  lek arstw o . W  puszkach zaw iera jący ch  '/ ,  fu n ta  1 z łr . 
50 c., 1 f. 2 z łr . 5 0 c., 2 funty 4 z łr . 50 c., 5 f  10 z łr ., 
12f .  20 z łr . 24 f. 36. Revaleseiere Ghocolatee w  tab liczk ach
1 p ro szk ac h  n a  12 filiżanek  1 z łr . 50 cen t. n a  24 filiżanek
2 z łr . 50 ce n t., n a  48 filiżanek 4 z ł r . 50 cent., w p ro szk ac h  
n a  120 filiżanek  10 z ł r ,  288 fihzanek  20 z ł r ,  676 filiża
n ek  36 z łr . M ie jsca  s p r z e d a ż y .  B a r r y  du Barry et Comp 
w Wiedniu, W allfisch g a sse  Nr. 8; w Krakowie Jakób 
Goldwassef, p rz y  u licy  G rodzkiej p o d  L . 70 obok W ilda , 
Józef Trauczyński, ap tek arz  pod  „G w iazdą ; w e L w o 
wie R o tlen d e r, Z . R ucker; w B ochni B ulsiew icz; rów nież  we
w szystk ich  m iastac h  u  znanych  a p te k a rz ó w  1 kupców . Z W ie -
d n ia  u sk u te c z n ia  się p rzesy łk a  w  ro żn e  s tro n y  za  zaliczką  
lub  p rzek azem  pocztowym-

Po długiem niewidzeniu, p iłj uiwnohom -------» . * « ^
mówiła mi zradością o wyjednanem pozwoleniu na p o - , gu  przed  zebraniem  się zg .

Depesze Telegraficzne.

f a r y ®  9 listop. Journal officiel ogłasza de- 
kreta, które unieważniają uchwały rad powiatowych 
w Villefranche, Toulouse i Bordeaux; tenże dzien
nik mówi, iż od d. 1 do 5 listopada, wliczając trzy 
dni świąteczne, sądy wojenne wydały 43 wyroków 
i uchwaliły wypuścić 210 obwinionych. Minister 
wojny zarządził, aby komisya francuska urzędują
ca w M e t z ,  zwiniętą została d. 30 b. m.

I5a r y *  9 listop. Zapewniają, że ilość biletów 
bankowych będących w obiegu wynosiła wczoraj 
około 2 300 milionów; sądzą, że bank podwyższy 
diskocto.

W e r s a l  9 listop. Komisya ułaskawień mająca 
się jutro zebreć, będzie miała przedłożonych sobie 
około 15 wiązek aktów, które wymagać będą kilka 
posiedzeń dla załatwienia. Komisya nieustająca zgro
madzenia narodowego będzie szczególnie rozbie
rała kwestye finansowe. Utrzymują, że nie zajdzie 
potrzeba powiększenia biletów bankowych w obie'

ill vfilUWlvKUWl, JVliUlvUiu F «*' , • • \ T  J J  1 1  ry ±  |

, . , , jw pcmoc pragnęła a nie zdołała. Radowała się wszel- mniema, że wystąpienie or . a g. g pr,ec
Skórskiego 1 11 wydziałowych. 0„losił kiem dobrem , bo w sercu dobre chęci, dobre uczucia Belgii pod pozorem sojuszu między czerwonymi

M iej* 11* m0 n̂e8° litościwego i „ to g i* . oi.rpiW  a .raaraym- Ia te r n .t .o a .ta , jaat „sttpam i o  w ,-

N . f r .  Presse doniosła wczoraj o audyencyi hr, 
Bellegarda, jenerała adjutanta, u N. Pana, dlatego 
zapewne, ażeby okazać, że pogłoska o jego dymi
s j i była fałszywą. Tenże sam dziennik donosząc o 
wyjeździe wczoraj do Pesztu hr. Andrassego, zape
wnia, że ma w niedzielę wrócić do Wiednia dla 
objęcia wydziału spraw zewnętrznych. Mniema
my, że równocześnie rozstrzygnąć się będzie mu
siała kwestya osobista ministra hr. Lonyaya, czy 
przejdzie na prezesa gabinetu do Pesztu, czy też po
da się do dymisyi. Powtarzają bowiem, że nie pozo 
stanie w wydziale finansowym ministerstwa państwa 
którym obecnie zarządza. B yć może, ale ustąpie
nie hr.SLonyaya musiałoby mieć inne powody, nie 
ten, jaki podają. Ministerstwo państwowe me może 
być bowiem, jak piszą, całkiem węgierskie. A dla
czego nie, jeżeli węgierski będzie miało kierunek? 
Dlaczegóżby dwóch Węgrów nie miało w mem za
siadać? Cóż lepszego, że Niemiec będzie ministrem 
jeżeli wpływ ma być węgierski? Antagonizmu w ło
nie ministerstwa doświadczaliśmy jnż do3yć, spró
bujmy leż harmonii. Wszak p. Lonyay już z p. An- 
drassym w jednym gabinecie w Peszcie zasiadał, 
czemużby nie mógł być z nim w jedoem miuiste- 
ryum w Wiedniu. Niesłychanie bylibyśmy ciekawi 
widzieć raz rzeczy po prostu prowadzone. Skoro 
przewaga stanowczo jest węgierska, czemuż nie 
Węgrzy mają ją wykonywać, zwłaszcza w ministe- 
ryum państwowem.

Bądź co bądź, wszystkie wiadomości zgadzają 
się na to, że p. Lonyay opuści urząd swój w ga
binecie państwowym. Na jego miejsce przeznaczają 
powszechnie bar. Holzgethana, dziś prezesa tym
czasowego gabinetu przedlitawskiego. Tak więc 
bar. Holzgetban będący dziś ministrem fiuanso w 
przedlitawskim, zostałby ministrem skarbu pań
stwowym. Nie śmiemy rozstrzygać, czy jest w tem 
różnica co do godności, która posada wyżej stoi 
w hierarchii biórokratycznćj, ale przytoczymy z 
przyjemnością, że bar. Holzgetban zapytany,^ jaką 
z tych dwóch posad zająć sobie życzy i którą u- 
waża za silniejszą, odpowiedział: „Siła mojćj po- 
zycyi leży w tem, że nie mam do nićj żadnej sła
bości {die Starke meiner Position liegt darin , dass 
ich keine Schwache fiir  dieselbe b es itze f.

Zdaje się, że jeśli bar. Kellers perg usunął się od 
poleconej sobie i podjętej misyi, to tylko na chwilę. 
N . fr . Presse pisze, że po onegdajszej z hr. An- 
drassym rozmowie, bar. Kellersperg przystąpił do 
dzieła i przedłożył NPanu program: poczem przyjdzie 
skład gabinetu. Dziennik ten, który z przykrością 
wyznajemy, jak mamy powody mniemać, nie jest 
przyszłemu szefowi gabinetu obcym, wymienia w 
nowem ministerstwie p. Lassera, szwagra p. Kel- 
lersperga, jako ministra spraw wewnętrznych, p. 
Stremayera oświecenia, a p. de Pretisa handlu.

Tyle co do składu osób: program według N . f r .  
Presse odpowiada ministerstwu spraw wewnętrznych. 
Powrót bez zastrzeżenia do konstytucyi, usunięcie 
wszelkich projektów ugodowych, gruntowna zmia
na administracyi — oto treść jego. Najśpieszuiej- 
sze zwołanie Rady państwa, aby przed Nowym Ro
kiem budżet uchwalić. Sejmy: Morawski, Czeski, 
Górno austryjacki, Kraiński, Dalmacki, Bukowiń 
ski i ewentualnie Galicyjski mają być rozwiązane. 
Jeżeli Cesarz przyjmie ten program stanowczo, c 
co właśnie idzie, pisze N . f r .  Presse, wtedy br. 
Kellersperg przystąpi do złożenia gabinetu.

Czy należy dać wiarę tym wiadomościom? Czy 
N. f r ,  Prese nie przygotowuje terenu dlaprzyszłe- 
go gabinetu, podając program taki, po którym każ
dy podobać się musi. Bardziej centralistycznego 
programu nie postawiłby żaden wiernokonstytucyj- 
ny nawet p. Giskra. Bo przecież bezpośrednich 
wyborów nie można postawić obok bezwzględnego 
powrotu do konstytucyi. Czy doprawdy br. Kellers-

Ostatnie depesze telegraficzne „Gz&sn.“

Berlin 11 listop. Dziś odbył się podług pro
gramu obchód odsłonięcia pomnika S c h i l l e r a  
(na Gensdarmen M arkt) w obecnośai wielkich tłu 
mów ludu, oraz Cesarza, królewicza i księżen, wie
lu znakomitych osób, ministrów, deputowanych itd. 
Rozpoczęto obchód starą pieśnią kościelną. Po od
daniu pomnika miastu, odczytaniu dokumentów i 
mowie bumistrza Seydla, zdjęto osłonę z pomnika 
wśród okrzyków ludu, który odkrył głowy. Zakoń
czono zaś obchód jedną z pieśni Schillera.

B erlin 11 listop. Norddeutsche allg. Ztg  roz
biera zmianę oB ób w Austro-węgierskiej monarchii 
i kładzie na to nacisk, że zmiany te żadnego nie 
wywrą wpływu na stosunki przyjacielskie między 
Austro-Węgrami a Niemcami.

B e r l i n  11 listopada. Jenerał P o d  b i e l s k i ,  
dawniej kwatermistrz głównego sztabu, a teraz 
szef sztabu naczelnego, przeniesiony został w stan 
rozporządzalności.

* * a r y ż  11 listop. Rada departamentu Sekwany 
przez uszanowanie dla ustawy, która zabrania po
litycznych uchwał radom departamentowym, odrzu
ciła wniosek, aby wyraziła życzenie amneBtyi i 
zniesienia stanu oblężenia.

W ersal 10 listop. Ajencya Havasa pisze: Mia
nowanie ks. O r ł o w a  poiłem rosyjskim w Pary
żu, jest rzeczą pewną. Nie jest prawdą, aby rząd 
zamierzał wnieść na zgromadzenie narodowe wnio
sek o skazanie rodziny Bonapartów na wygnanie.

Rzym 11 listopada. Hr. H a r c o u r t ,  poseł 
f ancuski przy Stolicy Apostolskiej, przybył tutaj 
uapowrót. Wylew Tybru zagraża.

M a d r y t  10 listop. Kongres z powodn kwestyi 
„Iaternationala8 uchwalił wotum zaufania dla rzą
du 191 głosami przeciw 39. Radykaliści wstrzy
mali się od głosowania.

S t o k i i o l m  10 listopada. Król wyjeżdża do 
Norwegii. Hr. P l a t e n  mianowany został mini
strem spraw zagranicznych (w miejsce zmarłego 
hr. Wachtineistra).

4 i o n s t a t y i > o p o l  11 listop. Cholera silnie się 
wzmaga.

Kursa.  W i e d e ń  11 listopada, god. 2 min.—  
5°/0 zjedn. dług państwa banku 57 45. — Zjedn. 
dług państwa w srebrze 67*35. —  Losy z r. I860  
99*30 Akcye banku 796* — Akcye kredytowe 
303.60. —  Londyn 116 70. — Srebro 116*75. —  
Dukat 5*61. — Lombardy 199*10. —  Losy z roku 
1864 139 — . —  Akcye franco-austr. 121*70. —  
Napoleony 9*34— . Akcye kol. gal. Karola Ludwika 
259*— . — Akcye kol. Lwow.-Czerniow. 170*50 —  
Akc. kol. północ. - wschód. 163*— . — Akcye banku 
związków. (Vereinsbank) 102*— . —  Akcye banku 
jenerał.— *— . — Renta w srebrze 67*40.— Oblig. 
indemniz. gal. 75*50. —  Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogoln. 179 50. Akcye anglo.-banku 260 60. 
Akcye kol. rządów. 394*— . — Akcye kol. siedm. 
174*—. — Akcye kol. Rudolfa 161*50.— Akc. kol. 
Pardubic. 181*50.—  Akcye kol. północ. 213*50.—
Tramway 213*50.— Akcye banku budowy 90*----- -
Akcye kol. wschód. 118*50.— Akcye kolei Alfóld. 
184*50.—  Akcye banku anglo - węgiersk. 97*— . — 
Usposobienie giełdy: bezczynne.

K E D A K T O B  O D P  0*W I E D Z I A L  N Y 

Antoni KlobuteowsJci.
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GE AS ł Niedzieli 12 Listopada 1871

Opuściło prasę dzieło:

TADEUSZ KOŚCIUSZKO
ROZBIÓR POLSKI

przez
Franciszka Rychlickiego.

Octavo 3 2 '/2 arkuszy. Cena 3 złr.
Do nabycia w Aduiinlatracył ,Cz»su“ I we 

wszystkich Księgarniach, 
(■równy skłail w K sięg a rn i //• E .  

Friedleina w K ra k o w ie .
(1614-2-10)

Podziękowanie!
Zakon księży K a r m e l i t ó w  na Pia

sku w K rakow ie wynurza Panu ¥¥ ft-  
lentemu K ow alskiem u, bu
downiczemu ciesielskiemu, publiczne p o 
dziękowanie za zbudowanie najrzetelniejsze 
kilkuset siąg kwadratowych nowego dachu 
klasztornego, za cenę nadzwyczajnie u- 
miarkowaną. (1662)

Wezwanie!
L. 14476. (1695-1-3)

Sejm królestwa Galicy i i Lodomeryi 
uchwalił nagłość budowy około ośmdzie- 
sięciu mil dróg, za krajowe uznać się 
mających, których studya będą rozpoczęte 
z wiosną 1 8 7 2  roku. Inżynierowie ukwa- 
lifikowani, którzyby życzyli sobie zająć 
się trasowaniem a następnie sporządze
niem projektów dla tych dróg, zechcą 
wnieść podania do Wydziału krajowego 
we L w o w i e  I l A l d ć t l c f  d o  I g o  
Stycznia I S I S  r., załączając 
oryginały lub wierzytelne odpisy posia
danych dokumentów, wyjaśniających ich 
kwalifikacyę. Każdy Inżynier wyrazi w 
podaniu zobowiązanie stawienia się v.e
Lwowie na dzień lago iTlarca

r., jeżeli będzie przez Wy
dział krajowy wezwanym.

W arunki, na  jakich mogą być Inży
nierowie przyjęci, są następujące:

a) Wynagrodzenie 1 00  złr., miesięcznie 
w ciągu sześciu do siedmiu mie
sięcy; mniej więcej połowę tego 
czasu na gruncie, drugą zaś poło
wę we Lwowie Inżynier spędzić 
będzie obowiązany.

b) Inżynierowie, potrzebni następnie do 
prowadzenia budowy tych dróg, bę 
dą wybrani z liczby Inżynierów tra
sujących, którzy umiejętnie i su
miennie wywiążą się ze swego 
zadania.

Z  Rady Wydziału krajowego.

W e Lwowie dnia 3  listopada 1871 r.

Nieodzownej potrzeby wag dla bydła
dowodzi słynny francuski profesor ekonomii narodowej Desgranges w następujący
sposób: . ,

Zastanawiającem jest, jak ie  rozmiary przybrało hodowanie bydła  w departa
mentach Loire , D urance  i Rhone od blisko dziesiątka lat. Albowiem gdy przed 
blisko dziesięciu laty rolnictwo było prawie jedynym niestety niewystarczającym 
środkiem wyżywienia ludności,  takowe zeszło teraz do zupełnie podrzędnej roli, a 
kwitnąca hodowla bydła  (przemysł jest nieznaczny) jest za trudnieniem , które wy
łącznie gospodarzy zajmuje i ich wzbogaca. A gdyby kto sądził ,  że niezliczone 
trudy, bezustanne i racyonalne pielęgnowanie opasu bydła  wywołało tak  świetne 
rez u l ta ta —  bardzoby się mylił. Jedyny i bardzo ważny środek, przyrząd  do ozna
czenia wartości —  który przed 10 laty w tych dystryktach był mitem — tj. wagi dla by
dła  doprow adziły  do tak zdumiewających rezultatów. Albowiem gdy z dawna bydło 
było tuczone i wedle swego wyglądania sprzedawane, tem sam tm  prawdziwa war
tość bydła tylko z powierzchowności dotyczącej sztuki mogła być ocenianą, to przez 
zaprowadzenie wagi dla bydła , tego wiernego stróża interesu jej właściciela, prze
szło się do czegoś zupełnie innego. W ag a  jedynie jest sprawiedliwością, ona nie 
dopuszcza, jak  to przy powyższem dowolnem szacowaniu przez kupca inaczej być 
nie mogło, aby tylko rzeźnik i handlarz bydła na tem korzystał; oznacza ona ruuj— 
przód uczciwie zasłużony zysk hodującemu bydło —, a nie krzywdzi przy tem by^ 
najmniej handlarza bydła. P rzy tem  bydło opasowe należy regularnie przynajmniej 
co miesiąc ważyć dla dochodzenia, ile mu ciężaru przyby ło ; zdarzają, się bowiem 
wypadki, że bydle dojdzie do pewnego ciężaru, po czem go wcale nie przybywa, 
a czasem nawet waga jego się zmniejsza; aby więc go darmo nie ży w ić , należy 
go jak  najprędzej sprzedać. W tych wypadkach waga oddaje ogromną korzyść. 
Dlatego odzywamy się do wszystkich gospodarzy, gorzelników, piwowarów, fabry
kantów cykru itd., jednem słowem do wszystkich tych , którzy się trudnią opasem 
bydła słowy: Chcecie mieć, ładna  hodowlę, obfity zysk, zaprowadźcie wagi dla bydła, 
ja k  to powyższe deparłamenta zaprow adziły, albowiem bez: nich nigdy nie dojdziecie 
prawdziwej wartości bydlęcia, a w obec doświadczonych rzezniJcow i handlarzy zawsze 
będziecie m ieć stratę. Kończymy zdaniem nader bogatego hodownika bydła Arnstona, 
który m ów i: „Sprawcie sobie wagi na bydło, których wielkiej korzyści nigdy dosyć n u
potraficie ocenić. “ .

Wagi na bydło wyrabiają w 1* i e d n i u  ¥j. K u g a n y i  & C o m p b i n -  
g e r s t r a s s e  10, a mianowicie po następujących cenach:
°  W y trz y m ało ść : 15 cet. 20 cet. 25 cet. 30 cet. 40 cet. 50 cet.

Ostrzeżenie!
Ponieważ nigdy pożyczek pieniężnych 

nie zaciągamy, przeto i wekslów żadnych 
nie wystawiamy; oświadczamy więc, że 
gdyby się pojawiły jakie weftsle z na- 
szemi podpisami, takowych płacić nie 
będziemy. (1644-3-3)

Kraków d. 5  Listopada 1871  V. 
Władysław i Marya Artwińscy.

B K O N T O M , ^
obeznany praktycznie z wiejskiem gospo
darstwem , m ający chlubne świ dectwa, 
znajdzie um ieszczenie od Nowego 
Roku 1872 r. w BYSTRY przy Gorlicach.

Bliższa wiadomość na miejscu lub w 
K r a k o w i e  przy ulicy Fioryauekiej na 
"stem p"ętrze Nr. 371. (1656-2-2)

Krowa polska,
czasie do ocieleni?, jest do s p r z e d a n i a  
u ogrodnika w Ogrodzie Strzeleckim.

Konie vierzchone
Wałach kary lat 6, 
Klacz siwa lat (>,

wchodzenia arabskiego, ze stajni Krze- 
zowick;ej hr. A d a m a  P o t o c 

k i e g o ,  są do sprzedania
w domu Nr. 46 2  przy ulicy Sgo R o c h a  
róg plantacyi. Wiadomość na pierwszem 

piętrze. (1G68-2 2)

C ena: 150 złr. 170 złr. 200 złr.
opatrzone zelaznemi poręczami i fuatami.

250 złr. 300 złr. 350 złr. 
(1589 1-11)

Pożyczka premiowa miasta Wenecyi z roku 1869.
Losy obligacyjne po 3 0  franków.

Główne w ygrane:
Lirów 100.000, 80.000, 70.000, 60.000, 50.000, 

40.000, 30.000, 25.000 itd.
W najbliższych latach odbywać sie będzie S ©Ŝ arnieii rocznie* w d. 81 Sty- 

cznia, 30  Kwietnia. 30  Cierwia, 30  Września i 30  Listopada-
Każda obligacya będzie według planu napo wrót spłaconą kwotą najmniej 30 franków 

lub 8  talarów i ma udział we wszystkich ciągnieniach wygranych. r
Wygrane wypłacane będą wedle kursu dziennego bez żądnych potrąceń w We

necyi. tledyolanle. Frankfurcie n. M., Berlinie itd.
Te losy obligacyjne są po 11 *»r. do nabycia u wszystkich 

klerów 1 w kantorach zmiany (w Wiedniu w biurze losowań 
tuny“). Chcący sprowadzić mniejsze i większe partye, zechcą się zgłosić względem 
warunków do S. Stelndeckera i Spółki w Hamburgu.

Najbliższe ciągnienie w dniu 30  Listopada b. r., główna wygrana 100.000  
franków. ________ (1310-7;—)_ i

(1661-1-3)

NASIENIOTOK
i tegoż następstwa, jak U f r ć l f e  1141 ■
sien ią  > osłab ien ie  inez-
k ie  leczy niezewodnie JŁb*. Jrfa- 
esa n d er  w W iedniu, Stadt, 
Riemergaase Nr. 11. Honoraryum 20 złr.

(1590-1-16)

.T l e ln  u e l t b e r i i i i m t e s

R e st i tn t ion s -F ln id
BUTTon mirselbst oder6 . U llrich , Wlen, Judenplat. 9.
Preis: '/, Kistefl.20; '/, Kistefl. 1 0 '/, K iste fl.t1/,. 
Carl Simon, Erfiuder des Restitutions-Fluid,

Thi.rirtt, Griinder der Fluid -Heilmethode. 
Wien. II. Bezirk. SchilTamtsgasse H - 

(1289-14 20)

Pierwsza nagroda 
iłoty medal,

W itte n b e rg .
przez ces. króles. rząd 

wielokrotnie wypróbowane

Nagrodami uwieńczone

+
Pierwsza nagroda 
srebrny medal,

W ied eń.
wyłącz, uprzywilowane 
jedynie za dobre uznane

Ochrony od przeciągów do okien i drzwi,
które dla swej niewyrów nanej doskonałości, jakoteż dla ocenienia wybornych właściwości

i taniej ceny otrzymały złoty medal.
Te ochrony od przeciągów wyrabiane są z bawełny, lakierem przeciągnięte, koloru bia

łego, ciemnego i dębowego,'stosownie do koloru okien. Takowe p r z e w y ż s z a ją  wszystko, co 
dotąd było używane. Zapobiega się nawet najmniejszemu przeciągowi. Drzwi i okna można 
dowolnie otwierać, urządzenie jest tak łatwe, że każdy może sobie to sam urządzić.

Ceny są po 4  c. za łokieć do okna koloru białego, do drzwi 6 i 10 c. za łokieć, kolor 
ciemny i dębowy do okien 5 c. za łokieć, do drzwi 7 i 11 cnt. za łokieć. Opatrzenie okna 
średniej wielkości wyniesie najwyżej 50 c.

Polecenia zamiejscowe hurtowne i częściowe wypełniają się natychmiast; do każde; 
przesyłki dołącza się drukowany przepis urządzenia. (1305 6-3C)
W iedeń. Kolowratring Nr. 12, w c. k. nadwornym Składzie fabrycznym
O c h r o u a 

przeciw 
zaziębieniu.

J .  P o p e la r x a ,
nadwornego dostarczyciela ochron 

od przeciąąów-

Wielka
oszczędność

opałn.

Odznaczone w  Paryżu 1867.
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Zweibiiicken 26 marca 1871 r. 
Wielmożny Pan G. A. W. M a y e r  

w Wrocławiu.
Pański Syrop piersiowy rozpowszechnia 

się tutaj i znajduje stosunkowo dobry odbyt.
Następuje obstalunek.

Otton Kruse.

Altheim w Górnej Austryi 9 marca 1871.
Ponieważ handel mój bywa licznie od

wiedzanym, przeto mam sposobność Pań
ski biały Syrop piersiowy, który nadzwy
czaj kapujący chwalą, coraz więcej rozpo
wszechniać, wkrótce zaś będę miał przy
jemność przesłania Panu kilku ten Syrop 
dotyczących świadectw.

J. Karnetu, utrzymujący skład 
Syropu piersiowego.

Wielmożny Pan G. A. W. Mayer 
f i  6f 5) w Wrocławiu.

Prawdziwy Syrop piersiowy 
;est zawsze do nabycia w K r a k o 
w i e  w aptece p. W ik to ra  Sle- 
d y k a  — i u p. Piotra Krokiewi- 
cza na Stradomiu —  w Tarnowie 
u p. W. T. A . Wielogórskiego — 
w Przem yślu  u p. Edwarda Machal- 
skiego — w Brzeżanach u  p. B . F a- 
denhecht.
Proszę uważać na pieczątkę i etykietę.

RW-Zapewnione od fałszowania i naśla
downictwa znakiem ochronnym wedle c. 
f-  Patentu z dnia 7. Grudnia 1858, do L. 
130/(> 6 4 .

Szybkie I pewne wytępienie
szczurów i myszy,
odznaczoną przez J e g o  C. K.  M o ś ć  C e 
s a r z a  F r a n c i s z k a  J ó z e f a  I. wy-  

łącznym  przywilejem

trucizną na szczury,
którą  prawdziwą nabyć m ożna:

K r a k  o w i e u  p. Jff, J a  
wornickiego;  we Lwowie u pp. Kon
stantego h k ie rsk ieg o , A do lfa  B erlinera , 
Zygmunta Rnckera  i P . M ikolasza ; w P rze 
myśla u  p. K ozłow skiego ; w Stanisławo
wie u p. Stecher v. S eben itz ; w Tamowi* 
op. T. A. W iilogórski i TL Koy. (1443 3-8} 

Cena sztuki 5 0  centów'.

H® Cierpiącym na nasieniotok, 
m  osłabienie męzkie, sifilis
ł  o fiaru je

niezawodną pomoc
na podstawie naukow yth  badań 
wieloletniej praktyki szpitalnej, Do 
któr medycyny i chirurgii, dawniej 
lekarz asystent kliniki syfilistycznej 
w c. k. szpitalu w W iedniu, za po

E mocą zwykłego nie bolesnego spo 
sobu, który może być także listownie, 
udzielonym, aby sobie samemu radzić 
A dres: O r d in a t io i i s a n s ta t t  
H  i e u ,  K a r t n e r s t r a s s e  51. 6  

jgj I. ito c k . (1587-2-20
gasi (Godziny ordynacyjne od 9 do 5).

„ZUM RÓMISCHEN KAISER”
w Wiedniu, Seilergasse

założony w ll^ e o  roku. poleca.

Niezmierny wybór materyj jedwabnych 
i  wełnianych na suknie damskie 

z Anglii, Francyi i Saksonii.

Ma czterdzieści ciągnień
rocinie, pomiędzy temi 

3 główne wygrane po xłr. 250,000 I ‘ 7 glówn. wygranych po dr.  200,000
1 „ „ 220,000 I 1 „ „ ,  ,  150,000

1 główna wygrana na złr. 110,000.
i jeszcze w ie lk ą  i lo ś ć  po złr. 60.000, 60.000, 40.000, 30.000 itd. można grać kwitem udzia

łowym mojego
Tow arzystw a gry na losy grupy A

pomiędzy 18 uczestników w 25 kwartalnych ratach po złr. 5.
Ta ulubiona grupa zawiera

wszystkie w Austryi istniejące rządowe i prywatne pożyczkowe losy,
których gotówka według kursu po uskutecznionej całkowitej wpłacie pomiędzy uczestników 
rozdzieloną zostanie. Należy tość stemplowa rządowa za kwit udziałowy wynosi raz na zawsze 99 c.

Zaraz po złożeniu pierwszej kwartalnej raty 5 złr.
można grać już na najbliższe losowania

WĘGIEESHICH LOSÓW PREMIOWYCH
1S listopada; losów z r. 1861 i Wiiulischffratza 1 grudnia; louów kre
dytowych, zr. 1851. como, tryestshich i regulowania Dunaju 1 stycznia.

Główną, wygranę losów z 1839 | Główną wygranę losów z 1864
wyciągnęło n mnie pewne towa

rzystwo gry 1 Września 1671 r.
wyciągnięto u mnie za kwitem 

działowym 1 Września 1870 r.

(U94.1-2) Dom bankowy Edwarda Fiirsta,
1 Października 1871 r. w Wiednia. Stephaltsplatz.

T j l k o z ! r . l - 3 0 f ^ “ ” K w « ”i
zaręczenie na rok.

Tylko zlr. 1 5 0  i złr. 2  J J j , ”  a,e
Zachęcony powodzeniem, jakiego doznają 

moje

wyrobyzcliińskicgo 
złota i srebra

widzę się spowodowanym wyrabiać
zegark i cy lindrow e, ankrow e, 

sav o ne t ty ,  rem on to iry
z prawdziwego chińskiego zło
ta i srebra, których podobieństwo i 
trwałość nie ustępuje prawdziwemu zło
tu, fasonowi i wykonaniu.— Każdy zega
rek pochodzący z mej fabryki musi iść 
punktualnie, a za regularny chód porę

cza się kartką opatrzoną numerem i opisaniem jakości zegarka.
_  Poręczenie zaczyna się od dnia sprzedaży zeg^rga (lub od dnia wysłania) i jest 

wiiźnem dwa lata; wśród tego czasu obowiązuję się każdy u mnie kupiony zegarek 
utrzymać w dobrym chodzie.

C  o  n  y
zegarków ankrowych, cylindrowych, savonette> remontoirów i innych 
w kopertach z prawdziwego srebru i zlotu, z chińskiego złota i srebra:
TvlLrni r/<łv 4  z chins*ie- j|]L r/Pp X z chińskiego złota zegarek1 J IlvU /.XI • go srehra i II W A li  • M jherrosśouiy, / najlspazeoi wnę

trzem, z łańcuszkiem z chińsk. złota, medalion., futerałem, kluczykiem i kartką zaręczenia, 
r p  I { -,, y f  i* 1 ( 1  | , , K  4 * 2  zegarek Haconette z grnberni kopertami, szkłem
i  t i l l ,  i i i  u  i/iu kryształowem, sekundnikiem i regulatorem, z gru

bym łańciszkiem, z medalionem, futerałem i kartką zaręczenia. Moje zegarki z re
gulatorem (nowy wynalazek) nie mogą źle chodzić.

HPv Uff) 7 (YI* i  O cylindrowy z  praw dziw ego  srehra, z łań-
J A l i  • 1 1 /  cuszkiem, medalionem, futer iłem i kartką zaręczenia.

T y Iko z4V. 12 lub 14 to same gatunki zegarków z prawdziwego chińskiego

Próbki przesyfa się na żądanie oplatnie.
(1583-2-8)

>ta (jak prawdziwe złoto nigdy nie czernieją). Tvlkn 7 iF |' f 4 aeO"rek Savonette  (z 2  kopert.) damski, z reg .Ja t, sekundn., 
J * * ** * z łańcuszkiem na szyję ze złota chińsk., futerałem i zaręczeniem.

T v l k n  r / r P r  1 4  nowy amerykański zegarek ze złota chińskiego, z przeźroczystem 
1  y IIVU / . I I  • wnętrzem, najnowszy f.ison, z regulatorem, sekundnikiem, podwój

nie grabem szkłem kryształowem, z łańcuszkiem, medalionem, futerałem i zaręczeniem. 
Tvll/n \ 4 *rebrn9 zegarek  cylindrowy  z kopertą odskakującą, gru-
J. J  I l i  U Ali  • l i  ()em szkłem krysatałowem, z łańcuszkiem i medalionem ze złota 

chińskiego i kartką zaręczenia; lepsze 15, 17 złr.TtrSLn i nh 1 & malutki zegarek  dam ski ,  srebrny pozłacany
1  y A l l  . I M  111U 9 kj ,L łańcuszkiem na szyję, z kutasikami ze złota ch iń

skiego i kartką zaręczenia.
Tylko złr. 15 srehrne zegarek  ankrowy  z powyższemi dodatkami.
fTa/lLn 7 .L- 1 Inli I f t  angielski zegarek  rem onto ir  P r in ce  o f  
1 j  IlvU *11. JM HI”  IU  fra le s  najgrubszego kalibru, z kryształowemi szkła

mi, z wnętrzem niklowem w złocie chińskiero, zegarki te mają tę korzyść, że się nakręcają 
bez kluczyka, do każdego zegarka takiego otrzymuje każdy łańcuszek z chińskiego złota, 
medalion, futerał i kartkę zaręczenia. 

r n , , l | . n  rjVg, i angielski pięknie w ogniu złocony srebrn y  ze-
Jl J  IlvU A l t  . I M  Uli g a rek  chronometrowy  z łańcuszkiem, medalionem,

futerałem i kartką zaręczenia, 
m  , | | . n ,, V., ‘ IW pra w d z .  angiel. srebrn y  zegarek  ankrowy  ze szkłem 
A y  I K U  Ali  • u •  kryształowem i pięknem giloszowaniem, z łańcuszkiem, medalionem, 

futerałem i kartką zaręczenia; lepsze złr. 19, 21, 24.
T v ib -n  1 R -afl praw dz. angiel. pięknie w ogniu złocony sre-
1 y IIV> A l i  • •«/ hrny zegarek  chronometrowy  z podwójną kopertą,

pięknie emaliowany, z łańcuszkiem ze ztota chiÓ3k., medalionem, futerałem i zaręczeniem. 
W T n  zegarek  damski z  p ra w d z .  srehra, złocony i z najuoaszą piękną
* *  1 1  * emalią, z łańcuszkiem, medalionem i futerałem.
T v l k n  '/Kv se9 n rek rem onto ir  (bez kluczyka do nakręcania) srebrny,
1  J  i  *vU * 1 1  • M M  z podwójną kopertą i z powyższemi przedmiotami.

»» ‘111 malutki z lo ty  zegarek  damski medalionowy z łańcuszkiem dam- 
MU akim ze złota chińskiego, z futerałem i kartką zaręczenia. 

r r „ | | r A ,/Y»• *->K / i r i  /i SŁ Nr- 3- złoty zegarek  ankrowy  z łańcuszkiem 
1  y i K U  A(l 1 .  M M , ze złotł chińskiego.

Ł ańcuszk i ze  z ło ta  ch ińsk iego  fSofk,**f ® ’,  3' 7 ’ d ,agie
ggT" Wszystkie moje zegarki są najlepszego gatunku i nie należy je  b:ać za inne ordynarne, 
ie a  p o p r z e d n i e m  n a i l e s f u n i e i n  n n l e i y t o ś c ł  l a b  z a i l a t k u ,  każde zamówienie 
wypełniam w przeciągu 24 godzin, a n e odpowiedni t iwar jak najchętniej zamieniam. — 
IVieregulowane zegark i o 2 z lr .  tanie j.  S tr  Cenniki b ezp ła tn ie . "UKS

Z e g a r m i s t r z e ,  h a n d lu ją c y  z e g a r k a m i  ^ t ^ s p ^ ^ t d ^ c ^ ' p ^ w s 0̂  7^TŹni
gtii i wielki odbyt daje mi możność, zegarki t ik  tanio Bprzedawać. (1315-2 5)

Zaręczenie  za  każdy zegarek  trw a  ca le  2  lata.
Zaręczenie za złoto i srebro chińs&ie 10  lat, że n ie  s z c z e r n i e j e .

Przesyłki zamiejscowe wypełniam za nadesłaniem należytości lub pobraniem pocztą.

hĄrnc- 3Vt. M t J L L B B . ,
I & U X  v w  .  fa l,p. y lo ta  ch iń sk iego  w W iedn iu , S ta d t B a b e n b e rg e rs tra s se  1.

Kurs papierów i pieniędzy.

l i r a l i ó w  U  listopa.

iSreb. now. obr. 160 zł. 
Listy zast. poi. z kup. 
Bankn. poi. za 100 złr. 
Ruble ros. za loo rub. 
Talary prus. za 100 tal. 
Bankn. prus. za 150 złr. 
Srebro nowe austr. 
Dukat ważny. . . 
Napoleon d’or. . . 
Półimperyały rosyjsk. 
4% gal. listy zas. z kup 
5% n v v n r. 
Obi. indemniz. z kup. 
Akc. k. g. z dyw. bez k.

„ L.Czerniowieck. 
AkcyeB. G d. H. iP 
Listy aust. zak. kr. z.

„ 6 °/, ban. rustyk. 
Listy galic. ban. hip. 
Losy prem. węg. .

Wiedeń 10 listopa.

5% zjed. dług pań. ban.
„ » * sreb,

„ Obi. ind. niż. Aust.
czeskie 

ersk 
cyjsk. 

ukowiń. 
j  j  i  siedmiog 

Połyc*k* głodnwsgał

uzuan
węgie
galicy
buko-

żądają płacą

28 60 28 -
90 - 83 75
415 i l l
1611 n o
177 1754
851 85

l i rę l i s ;
5 69 5 66
9 40 9 30

76 J 75 J
661 85}
76; 75,;

262 267.;
173 170

72 — 70 —

102 — 98 5f

i7 50 57 40
7 60 67 40

.96 — 95 —
99 — 93 -
30 50 SO —
76 — 75 tO
74 50 73 75
76 60 75 25
1------ -- --

żądają płacą
5% węg. pożycz, kol. Kolei półn. Ferdynan.

(po 300 frk.) 120 złr. V 9 75 109 5t „ rządowej fr. a.
„ zachodn. c. El.

L is ty  zastawne. „ Pardubickiej .
5% Banku nar. los. . — — _  _ „ południowej .
4 „ galicyjskie . . . 75 - 73 — ,  Galicyjskiej .
5 n n . . . — _ 83 - „ Czerniowieckiej
6 „ gal. zakł. kr. włoś. 91 — 90 60 Kol. węg. półn. wsch.
5 „ węgiersk. losow. 89 - 89 51 ks. Rudolfa 200 fl. w. a.
5 „ zakł. kred. austr. 104 75 104 2 Akc. kol. Alf. fiumań.
5 zakł. kred. austr. „ „ Kosz.-Bogum.

spłacał w 33 lat. 87 25 86 75 „ „ Siedmiogrodz.
5 ®/o Domin. pań. 120 fi. 131 75 121 25 „ „ Cisańskiej .

„ „ wschód, węg.
Pożyczki loteryjne.

291 -
„ „ austr. północ.-

Losy pożycz, z r. 1839 290 — wschodniej .
„ » » 1854 94 50 91 5* „ „ Franc. Józefa
" „ „ I860 n 71 Tl
.  „ » 1864

99 60 
138 25

99 25 
138 -

Akcye bank. anglo au. 
n 1, angl. węg. 
„ Zakł. kred. węg.„ Comorente - • 25 — 24 W

„ Kredytowe . . 185 - 1P4 50 „ bank. frank, austr.
,  żeglugi parowej

97 50 97 -
■ „ węgierskiego

na Dunaju . . » „ kraj. galicyj.
.  księcia Salm . 43 50 42 60 we Lwowie
i, * Palfy . 29 — 28 - „ wied. d. obr. płod.
„ ks. Klary . . . 33 — 36 — „ galic. hipoteczn.
T hr. St. Genois 32 60 51 60 „ austr. związków.
„ miasta Budy . 33 — 32 - „ dla obrot. ogół
„ ks. Windisckg. 25 50 25 — 0 Tow. han. pł. leś.
„ hr. Waldstein 
„ hr. Kegleyich .

23 — 
16 —

22 -  
14 - Obligi pierwszeństw.

„ Rudolfa . . . 15 50 14 60 Kol. Ces. Elż. 5°/, za
100 fl. k. m.

Akc. banku i  przem. 0 (sr. pr. 100 fl. w. a.
Banku naród, austr. 795 - 793 - 0 (Emis. 1862)0 0 0 

Kolej rząd. St. soo fr.Zakładu kredytowego 304 31 304 10
Żeiflntri pir. na Don. 576 - 674 - .  „ Emis. 1867 0

żądają płacą żądają płacą
2140 2136 Kol. połud. St. 500 fr. U l  - 110" 75
196 — 394 — 0 Bony 1870-1874 6% 229 - 230 —
246 50 248 - ,  pół.C.F. loofhm.k. 90 50 90 -
182 — 181 fO ,  0 0 za 100 fl. w. a. 87 80 86 60
199 - 198 80 „ 0 w sreb. b% w. a. 105 26 104 76
260 50 260 - Kol. zachód. Czes. za
170 60 169 50 10 0 fl. w.a. sr. 100 fl. w.a. 93 70 93 40
163 — 162 5( Kol. połud.-pół. niem.
-61 - 160 tli — 5% — za 100 fl. — — — —
;85 75 185 25 — — w srebrze „ 97 — £6 75
194 - 193 50 Kol.Gal.K.L.300fł.w.a.
174 - 173 5( (w srebrze 5% za 100) 105 50 105
2(8 — 247 50 Kol. Gal. K. L. Emis. II. 101 60 10! 25
120 60 120 — Kol. Lw. Cz. po 300 fl.

(w srebrze 5% za 100) 79 60 79 16
224 - 223 — 0 0 0  Emisya 1867. 90 75 90 50
311 75 211 36 Kol. Sied. fl. 200 w. a. 80 25 80 -
:6 l 5' 261 — „ ks. Rudolfa po 300 fl.
97 60 96 60 (wsrebrze5%zaioo) 91 — 90 75

125 — 124 60 Kol. pół. czes. po 300 fl.
121 00 121 41 (wsrebrze 5“/0zaiOO) <02 50 103 -
98 - 97 50 Tow. Żegl. par. na Dun.

100 60za 100 fl. w. a. 101 60
__ — — — Austr. Loyd ioofł.m.k. —  — — —

158 — 157 - Tow.prags. przem. żeł.
102 50 102 -— 123 - po 300 fl. .  .

102 76 102 25
180 —
33 —

179 50
31 — W aluty,

Cesarskie korony .  - —  — ---«...

„  dukat na wagę
0 0 obrączk. 6 60 6 69

__ _ —  — Złoto al marco .  • —  — — -
_  _ 95 50 Napoleondory . - • 9 34 9 33
94 - 93 50 Fryderyki . . . . .  

Lnidory (niemieckie)
— — —

135 51 134 50 — — -- --
134 - 134 - Snwaronv anaiolskie 11 76 11 66

Imperyaiy rosyjskie.
Srebro ....................
Srebro, kupony . . - 
Talary związkowe . 
Pruskie bilety kas. .

L w ó w  0 listopada
Dukat holenderski .

cesarski . . . 
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski

„ papier- »
Talar pruski . . . .  
Listy z. To. kr. gal. 5%

» " " , 4.%Listy zast. Banku łup.
Obligi indem, bez kup. 
Akcye kol. gal. b. kup.

„ „ lwow.-czer.
Akcye Bankn hip, gal.

W a m .  9 listop.

Listy zast. 1 ser. rub. 
» » 2 ser. „

kupon „ 
Listy zastaw, nowe „ 

kupony „ 
Listy likwidacyjne „ 

kupony „ 
Kolej warsz. wiedeńska 

„ „ bydgows.
„ ,  terespols.

» łod*k»

W ydawca Stanisław Ar, Tarnowski. D m k i r n i  „CZABU* W. Kirchmayera.

żądają płacą

117 - 116 75
117 - 116 65

1 75” 1 75

5 Cl 5 53
5 62 5 54
9 58 9 44
1 90 1 P4
1 63 1 62 1

74 40 83 75
74 40 73 75
89 20 88 75
76 40 75 20
260 60 259 50
172 — 171 —
523 — 121 25

88 81 88 31
87 81 87 31
—  — 1 62?
18 20 87 90
—  — 1 90;
73 91 73 58
—  _ 1 Vfrf
— — 91 -
67 - —  —
----- 118 —

101 — 100 50

Pociągi o sobow e  
na kolejach żelaznych.

W  K rakowie: lwowski
„ „ miesz.
n wielicki
„ wielicki we Wtorek, 

Piątek i Niedzielę
„ wiedeński j
„ na Oświęć. wrocławski 
„ doWrocław.mysłowic. 

warszawski 
krakowski 
krakowski 

„ miesz. 
lwowski 

„ miesz. 
krakowski 

„ miesz.
lwowski |

„ miesz. 
krakowski 

,  miesz.
lwowski {

„ miesz. 
krakowski 

v miesz. 
brodzki 
czemiowiecki 
lwowski

w Wieliczce: 
w Tarnowie:

7*v) Rzeszowie:

w Przemyślu:

we Lwowie :

w Brodach: -------
w Czerniowcach: lwowski 
w Mysłowicach: krakowski 
w  W arszawie: krakowski
w W iedniu: krakowski j

Odchodzą I Przychodzą
rano jpo poł.| rano po poł.

11.30
7.— 
9.—

7.27
6 . 3 

10.10
6 . 3
8. —
8.—

n.12.31 
9.52 
3 35

n. 2.41

5.-

9
8.—

10.28 5.41

7.—
3,30 9.52

11.59
— 9.52

5.— 9.38
2.12 u.12.26
— 9.42
12.31 3.24
5.58 —
5. 6 u. 2.35
1.19 —
— a. 1.—
— 9.19
2.44 _
7.54 4.54
4.32 _
6.39 _

10.48 __
10.33

8. 7 7.37

n.11.50 2.50
10.20 —
10.50 3.23

—
7.—

6.- 4.—
3.39 3.51

3.13 
8.58 
5 31

9. 5
3.21
3.21 
6.30

2. 6

12.23 
548 
6 . —  
1 —

2.24
7.39
4.17
6.29

10.35

11.— 8 —  

n. 7.24

12.21
9.13

8.51 
7 31

Rstjdsea Drukarni Józef Łakocińiki\


